
Nr. 97. We Lwowie Sobota dnia 28. Kwietnia 1894. Rok XXXIV.
R e d a k t o r :

Dr. A L E K S A N D E R  YOGEL.

P r ^ e d p i a t a  w y n o s i :
\V<> i.w o n ie  /. duslflwa <t« domu: miesięcznie zt. l.f>0 , 

Kwaii.ilui,: y.ł. 4.LG. pójiocznie 0  zł. Prenuiue- 
nUirowi.; miejscowi, składający przodpiatę bez­
pośrednio w administracji Gaz. Nar., mają nadto 
;>r:iwo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek ? 
iizytelni 11. Alteuberga (dawniej F . H. Richtera).

S a  pr»vł inC) i z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł. 
k w uu lm : 3  zł., półrocznie 42 zł.

Z ■ granicą kwartalnie r,t. 7.50, półrocznie l c 7,1.
l*r< in m era to ro n ie  Gan. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny 8 Z C Z U T E K . za do­
płatą: uiiesieczuie 85 et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
oo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 ot., 
kwartalnie 1 zł. 10 et.

N nw ftr  k o s a tn je  6 c e n tó w .

■ w - j r C L b L O d L z i  - w  d . ^ ^ ó c l h .  W ’3 r d . a , z i i & ~ : h .  

dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

=>U 5iA f f ł5 I ) lK < T I  ? Ul. Karola Ludwika 1. 4 
O warte od godziny do 12. w południe.

HU B i  1 I I M l M S T B i n y i :  Ul. K arda Ludwika’  
(sglep). Otwarte co 9 rano do 7 wieczoien 

Xii.szenii! i p rzed p ła tę  p rzyjm u ją  w e L w o w ie .
Admbiietracya Gaz. Nar. ul. Karola' Ludwika 1. 3. 
w Paryżu 0. Adr.ni (Ciborowski), 38 rue de Vaienne 
Taris, — w e W iednin: Ha ise iU e in  & Vo2ler (0 ł t* 
Massi, Walfiet-hgasBe 10; Rudolf Mosse, 9eilersfAdtr 8. 
A. Oppelik, Uriinangergasse la; M .ltokes, WoHzeile fi­
li. Scnallek, Wulizeile 11 i J. L>*ut,ebeig, i. i i i , ; ,  
zeile 19, — w H am burga A. Steiner, - w Pr:-nl 
farcie  n.M.: H iw u w te ii *  VeąWr i U .L  Dai-h? *  O 

 yf \\ artf*R w !": R« ichmann & FreudUr.

E S  A GGŁOSZEtf: O głoszenia  z w y cza jn e  xa je- 
łnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego  
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce et. Głosy publiczności za wiersz
lub jego miejsce 8 0  ct. „Prywatna korespon­
d e n ta "  3  ct. od wyiazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Czas odnowić przedpłatę!

Gazeta Narodowa

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

kosztuje:
we Lwowie 
1 zł. 60 ct. 
4 i  50 „ 
9 u n

na prowincyi
2 *ł.
6  *

13 !
M iejscowi prenum eratorow ie m a­

ją  praw o zupełnie bezpłatnego  
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H- Altenberga (dawniej F . H- 
Richtera).

Prenumeratorowie G a z■ N ar. 
mają nadto następujące ułatwienia:

a) m ogą otrzym ywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - hum orystyczny 
Szozutek, za cenę niższą niż po­
łow ę, ho za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct., kw artalnie 1 zł.

b )  mogą otrzym yw ać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ w ycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
m ieszczającą powieści znakom itszych 
autorów  polskich i obcych, za do­
p ła tą  bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kw artalnie 1 zł. 1 0  ct. 
W „Bibliotecie powieściow ej “ roz­
począł się w łaśnie druk powieści 
G raybnera p. n. „ P a n  W yręba". 
—  Zeszyty za I. kw artał, zaw ierają­
ce powieść A bgar Sołtana „Bez 
m e t r y k i 11— dla pren. „Gaz. N ar.“ 
są, o ile zapas wystarczy, do na­
bycia po 10 ct. za zeszyt dw uar- 
kuszowy.

c) m ogą otrzym ać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce pow ieści . Rodziewiczówny „ J  a- 
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m -  (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 5 0  
ct. — Giżowskiego » J e i e n a “ 3 0  
ct. i „ D w i e  n o w e l e "  2 5  ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar."
rozpoczęliśmy z dniem 1. kw ietnia 

d ruk  powieści 
Anatola Krzyżanow skiego

p. n.

„Za cudze winy“.

Budżet oświaty.
L w ó w  d. 27. kwietnia .

I.
O budżec ie  m in is te r s tw a  w y z n a ń  i 

o św ia ty  sp raw ozdaw ca  dr. L eo n  h r .  
P in iń sk i  p rz e m a w ia ł  n a  p o s iedzen iu  
Izb y  posłów dn fa  23 b. m. n a s t ę p u ­
jąco  :

O brady, k tó re  w czora j  p rz y  ty tu le  
„ c e n tra ln y  za rząd  m in is te r s tw a  o św ia ­
t y "  m i a ł /  m ie jsce , nosiły  te n  sam  c h a ­
r a k te r  j a k  zeszłoroczne ob rady  nad 
ty m  ty tu łe m .  Podnoszono  n a j ro z m a ­
itsze  k w e s ty e  nauczan ia ,  a  o poszcze ­
g ó ln y ch  ty tu ła c h ,  k tó re  w łaśc iw ie  do 
„cen tra lnego  z a rz ą d u  m in is te r s tw a  o- 
św ia ty"  na leżą ,  m ało  m ów iono. G dy­
bym  więc j a k o  sp raw o zd aw ca  o g ra n i ­
czyć  się m ia ł  ty lk o  do sam ego  ty tu łu  
„cen tra ln y  za rząd"  i cy fr ,  k tó re  on z a ­
wiera, m ia łbym  zadan ie  ła tw e . Obo­
w iązk iem  j e s t  je d n a k  sp raw o zd aw cy  
tego  ty tu łu ,  b rać  w zgląd  n a  całą  d e ­
ba tę  i d la teg o  odpow iem  n a  k ilka  
kw es ty j ,  k tó re  w łaśc iw ie  do ty tu łu  
„C. N auczan ie"  należą. S ądzę , i© s p r a ­
w ozdaw ca  tego  ty tu łu  n ie  w eźm ie  mi 
za złe, że w dzieram  się w je g o  rejony. 
Od d a w n a  "bowiem w y ro b i ł  s ię  tak i  
zw ycza j w Izbie.

Mówiono tu  o wielu kw es tyach ,  a 
szczegó ln ie  szeroko i d łu g o  o n a u c z a ­
n iu  w  szkołach  ś redn ich . A j a k  z w y ­
cza jn ie  po ruszano  p rz y  tej sp o so b n o ­
ści i sp raw ę  n a u k i  k lasyczne j .  Mówił
0 n ie j  p. dr. K u r z .  J a k  pan o w ie  so­
bie p rzypom inacie ,  s p ra w ą  tą  za jm o w a­
no się  j u ż  dok ładn ie  i w  k w e s ty i  k la ­
sycznej n a u k i  i w ogóle  h u m a n is ty ­
cznego  ksz ta łcen ia  w  g im n azy ach  z ło ­
żone j u ż  zos ta ły  szczegółow e w y ja śn ie ­
n ia  p rzez  pop rzed n ich  m in is t ró w  o- 
św ia ty .  Co się m n ie  ty czy ,  n ie  u w a ­
żam  za  s tosow ne  zm ien iać  obecn ie  pod ­
s taw y  n a u k i  g im n azy a ln e j  i z zad o w o ­
len iem  d o w iad u ję  się, że i  p. m in i ­
s te r  o św ia ty  tego  sam ego  j e s t  zdania . 
J e d n a k o w o ż  p o trzeb n e  są p ew n e  zm ia ­
n y  i re fo rm y  pod w zg lędem  m e to d y  
n a u c z a n ia  i p lanu  n auk i.  W tej mie 
rze  p o trz e b u ją  nasze  g im n a z y a  r e fo r ­
my, ale p rz y s tę p o w a ć  do n ie j  na leży  
o s trożn ie  i po w y traw n e j  rozw adze . 
Z d ru g ie j  j e d n a k  s t ro n y  sprzec iw ić  się 
m uszę  s tanow czo  usunięciu  k la sy czn e j  
n a u k i  z g im n azy ó w .

Co do szczegółów zauw ażyć m ó g ł ­
bym, że k w es ty a  t a  powszeehaie  z a j­
m u je  um ysły , ale  do jrza łą  jeszcze nie 
jest., zw łaszcza u nas. N ie  po trzebu ję  
zw racać  uw ag i p. m in is t ra  na in te re ­
sującą debatę  w  tej k w es ty i  w se jm ie  
galicyjskim. Co do mojej osoby, zaw sze  
uważałem  n a u k i  k lasyczne za  czynnik  
nadzwyczaj w ażny  w  w ychow aniu  m ło­
dzieży. Ni® pow inn iśm y  zapominać, ż e 
z ap a try w an ia  ludów klasycznych  i ich 
dzieła zarówno ze w zględu n a  sztukę, 
j a k  i l i te ra turę  i ściśle um ieję tności,  są
1 pozostaną  zawsze podstaw am i e u ro ­
pejskiej kultury , ba, n aw e t  w ogóle 
istniejącej cywilizacyi. Pew nie ,  że z a ­

p a try w a n ia  s ta ro ży tn y ch  k lasycznych  
ludów  m ogą się n a m  n ie raz  w ydać  ob- 
oemi. T ego  nadzw yczajnego  spokoju 
um ysłu , tej n iezw ykłe j rów n o w ag i  m y ­
śli i uczuć, ja k ą  odznaczali się s ta ro ­
ż y tn i  — zale t ty c h  b ra k  nam  po więk­
szej części. Z powodu właściwego nam , 
co praw da , nieco głębszego p o jm ow an ia

b y w a ją  obecuie bardzo cieżkie  przesi­
len ie  ekonomiczne. J a k  s łychać, krocie 
tys ięcy  robotn ików  z kopa lń  w ęg la  są 
bez zajęoia, i odbiło się to n a  rozruchach  
tam że  robotn ików  w ęgierskich , a  n a ­
w e t  polskich, które  jed n ak  orężem  s tłu ­
m ić  zdołano.

T ym czasem  od d łuższego ju ż  ozasu
_  . .  “f  - . -  -

życia  — a  n ie  m ożna tego  za  wadę nadchodzą  wiadom ości, że n iejaki J .  S
-  O, 'poczytyw ać — w ytw orzy ły  się zapa try -  O xey  

w an ia  n ieco pessym istyczne, k tó rych ' 
lu d y  s ta ro ży tn e ,  G recy  i Rzym ianie , 
wcale n ie  znali. J e s t  j e d n a k  rzeczą 
wielkiej wagi, a b y  to  pessymistyozne 
zap a try w an ie ,  k tó re  z resz tą  sam o w  so­
bie nie zas ługuje  n a  potępienie, a b y  ta  
wielka słabość (W eltschm erz),  której 
wszyscy pon iekąd  ulegają , n ie  zm ieniła  
się w zupe łną  a p a ly ę  albo zwątpienie.
A  n iebezpieczeństw o to z a g ra ż a  o b e­
cnie. N a jp ie rw szy m  i n a jg łów nie jszym  
środkiem w walce p rzec iw  tem u, je s t  
w ykształcanie  głębokich przekonań  re- 
l ig ijnych. (Bardzo słusznie). D ru g im  
środkiem, którego także lekcew ażyć  nie  
należy, je s t  rozw ijan ie  poczucia e s te ­
tycznego i ze względu na  to w łaśn ie ,  
ogromne m a znaczenie  s tudym  k la s y ­
cznej sztuk i i l i te ra tu ry .  (Bardzo s łu­
sznie).

S tu d y u m  to w ym aga  obecnie  wielu 
reform. J u ż  rozporządzenia  pop rzedn i­
ków p. m in is tra  ośw iaty  w sk azyw ały  
na  liczoe braki w tym  kierunku.

P rzedew szystk iem  usunąć  n a leży  
p rzy  s tudyach  klasycznych przec iąże­
nie g ra m a ty k ą ,  a u ła tw ić  t rzeb a  m ło­
dzieży, a b y  m ogła w niknąć  w ducha 
dzieł l i te ra tu ry  klasycznej. N a tu ra ln ie  
n ie  j e s t  to tak  ła twem , i poprzednio  
na leżałoby  się postarać o stosowne w y ­
ksz ta łcen ie  nauczycieli i na leży te  p o ­
jęc ie  przez n ich  tej właśnie s trony  n a ­
uki k lasycznej.

N adto  atoli n a  jed n o  jeszcze chciał­
bym zwrócić u w a g ę ,  a mianowicie, że 
ze względu n a  poznanie  ducha l i t e ra ­
tu ry  klasycznej należałoby, p rz y n a j­
mniej w części, ja k o  środków  pom ocni­
czych, używ ać  p rzyk ładów  dzieł k lasy­
cznych.

organ izu je  „arm ię  pokojową." 
C złow iek  ten  z Massilon w s tan ie  Ohio, 
jUorob.ł się fo r tuny  n a jp ie rw  n a  d rz e ­

c ie  a po tem  n a  krzem ionce, ale znow u

Pochód armii pokojowej.
L w ó w  d. 27. kw ie tn ia .

Z Nowego Jo rk u  nadchodzi w łaśnie  
następu jąca  w ia d o m o ść : „Przysz ło  do
s tarcia  m iędzy wojskiem a m aszeru ją ­
cymi do W asz y n g to n u  ludźm i, n ie  m a­
jący m i zajęcia, bnzrobam i, k tórzy  n a p a ­
dli i obsadzili pociąg kolejow y."

Z n a n y  bil Mac K in le ja , k tó ry  miał 
swojskiej p rodukcy i S tanów  Zjednoczo- 
n y cn  o tw orzyć b ram y  raju  p rzem y sło ­
wego, w y w arł  n a s tęp s tw a  w ręcz  p rze­
c iw ne  zam ierzonym , do czego pizyłą- 
czyły  się  zam ieszki ekonom iczne z po 
w odu w a lu ty  s reb rn e j ;  zaufan ie  w p rzy ­
szłość zachw iało  się, duch przedsięb ior­
czy p o d u p a d ł ,  k a p i ta ły  się chowają 
s trw ożone , i S ta n y  Z jednoczone prze-

wszystko stracił. Ozy to, że n a rw a n y  
z n a tu ry ,  zupełuie sfiksował, czy też, 
aby  się uw oln ić  od ścigających  go w ie ­
rzycieli, w p ad a  C "xey  n a  pom ysł, i  w y ­
s tępuje  jak o  rzeczn ik  i p rzew ódzea  nie 
mającycn zajęcia. W y sy ła  m an ifes t  za  
m anifestem , i w zyw a „u bog ich  i w y 
dziedziczonych11, a b y  pod je g o  przew o­
dem  grom adzili  się, i n iosąc s z ta n d a r  
„zbawienia" w yruszy li  w ie lką  rzeszą  

-do W aszyng tonu  — m an ow io ie ,  aby  
od p rezy d en ta  i p a r la m e n tu  S tanów  
Zjednoczonych uprosić za rad zen ia  sw o­
jej biedzie, d. 1. m a ja  zadem onstrow ać  
przed K ap ito lem  w W aszyng ton ie .  Nie­
chaj im  dadzą  zajęcie, niechaj s tan ie  
„państwo sp raw ied liw ośc i!“

H is to ry a  ta  wywołała senzacyę, a 
więc za ję ła  um ysły . Z nalaz ł się naw e t  
deputow any, Pf.-ffer, k tó ry  w c e n tra l ­
nym  parlam encie  S tanów  Zjednoczo­
nych w duchu C oxeya postawił 
dw a w n io s k i , ż ą d a ją c e , a b y  n a ty c h ­
m ias t  wypuszczono 500 mil. dolarów  
bouów siiarbow ych i rozdano  poszcze­
gólnym  stanom (prowineyom ), aby  m o ­
gły począć budow ę gościńców, przy 
k tó rychby  bezroby za 8  godz in  p ra ­
cy po pó łtora  do la ra  dziennie  o t rz y ­
mywali.

D zienniki am erykańsk ie  zrazu do­
wcipkowały, n aśm iew ały  się z Coxeya, 
k tó ry  n a  czele swojej a rm ii  wózkiem 
jedzie, z o lbrzym iego  a słynnego  n ie ­
roby  m urzyna  J a s p r a  Johnsona , k tó ry  
chorąg iew  a rm ii  niesie, z durnow atego , 
c ierpiącego n a  h a lu cy n acy e  lekarka  o- 
bozowego i astrologa, dr. K irk lan d a ,  
z „ jenerała fe ldm arszałka" Browna, k tó­
ry  w łosiem u b ran iu  jedzie n a  nędznej 
szkapie. S zy d e rs tw a  n ie  pomogły, a  Co- 
Ujey uż ty le  do k a z a ł ,  i e  n ik t  n ie  p o ­
w aży  się w ykonać  rozkazów  aresz to­
w ania  go za długi, a n a w e t  w ydano  
odezwę do k ra ju ,  aby  jego  d ług i  za 
pomocą sk ładki publicznej umorzono.

T y m czasem  „arm ia  poko jow a"  r o ­
śn ie  — do bezrobów  przy łączają  się 
t łu m y  n ierobów , k tó rz y  oddaw na, 
zw łaszcza  w słabo  za ludn ionych  s t a ­
n a c h  środkow ych , tw o rzą  ta k z w a n e  
t r a m p y ,  tj. b a n d y  ż eb rak ó w  i włóczę 
g ó w , n ap ad a jąc ,  sam o tn e  fu to r y  i d ro ­
b n e  osady, k rad n ąc ,  w y m u sza jąc  s t r a ­
w ę  i odzież, a przy  sposobności plą­
d ru ją c .  T ram piśc i t rzy m a ją  się  szla­
ków  kole jow ych, ab y  m ódz  n a  jad ący  
z w o ln a  pociąg  to w aro w y  w skoczyć  i 
p rzew ieźć  się do oznaczonego  m ie jsca  
za da rm o  W lecie  r. 1877 p rz y sz ło  
n a w e t  p r z y  sposobności s trę j  ku na  k o ­
lei N o w y  Jork-C hicago-P it tsburg-C in-  
c in n u a t i ,  do k tó reg o  się t r a m p y  p r z y ­

czepiły , do k rw a w y c h  s tarć . Milicya 
w  P i t t s b u r g u  n ie  zd o ła ła  s taw ić  opo­
ru t r a m p is to m ,  k tó rz y  m ias to  opano­
w a li  i sp ląd ro w ali ,  na  kolei w  p rz e ­
c iągu  k i lk u  godz in  szkody  n a  4  m i­
liony d o la ró w  (10 mil. zł,) w yrządz il i  
i w szys tk ie  w ag o n y  tow arow e  z łup ili .  
N areszcie  sam iż stre j  k u ją c y  robo tn icy  
dopom ogli b u rm is t rz o w i  do w y p ęd ze ­
n ia  tej hordy .

A rm ia  C oxeya m a  u ro sn ąć  do 120.000 
i r z ą d  Stanów  Z je d n o c z o n y c h  j e s t  n a  
seryo  zak łopo tany ,  g d y ż  ty lk o  szczu­
p łą  siłę  z b ro jn ą  m a  pod ręką . W  sze­
śc iu  s ta n a c h  u s ta ła  p ra c a ;  kolej Mil- 
waukee-Rock I s la n d  nie  p u sz c z a  ju ż  
poc iąg ó w  do W eston ,  koło Council- 
Bluffs, gd z ie  się  g ro m a d z ą  coxeici. W 
m ieście  Ocuneil Bluffs z a g ro z i ł  j e d e n  
z j e j  przew ódzców, że połow ę s ta n u  
zn iszczą ,  je ż e l i  k o le je  n ie  zechcą p rze ­
w ozić  ich bezpła tn ie .  In n e  b a n d y  tw o­
rzą  s ię  w  O ochran  (w s ta  ie  In d ia n a )  
i w Casey w (s tan ie  Illino is) .

W Des M oines w s ta n ie  J o w a  m ia ­
sto  się o k up iło  coxeitom , ja k o te ż  w Chi 
cago. Doszło j u ż  do tego, iż je d e n  ze 
zw o len n ik ó w  „a rm ii  p o k o ju "  o św iad ­
czył w  senacie , że coxeici m a ją  p raw o 
p rzy b y ć  n a  g a le ry e  s e n a tu  i I z b y  po­
słów i s t a m tą d  p rzed łu ży ć  sw oje ża- 
łoby.

T ru d n o  sobie u rob ić  dok ładne  p o ­
jęc ie  sp ra w y  z w iadom ości, o b ie g a ją ­
cych w  d z ien n ik ach  europe jsk ich  — 
ty le  j e s t  w idoeznem , że n a w e t  w S ta ­
nach  Z jednoczonych  za c z y n a ją  po j­
m ow ać, że s i ln a  polieya  i liczne  woj 
sko n ie  są „ z b y tk ie m  n iew oln iczej E u ­
ropy" .

i i 1. m
P a r y ż  d. 23. kwietnia.

Mimo rozlicznych manifestaeyj zapo­
wiedzianych na „uroczystość proletarya- 
tu wszystkich krajów" w dniu 1. maja, 
przewódzcy socjalis tycznych grup zape­
wniają, że dzień ten, tak w Paryżu jak 
i w innych miejscowościach, przejdzie 
bez zaburzeń. Solidarność robotników 
ma się ujawnić tylko w ogólnem zas ta ­
nowieniu pracy i  m an ifes tac jach  na  rzecz 
8-godzinnego czasu pracy; spokój publi­
czny jednak  nie ma być nigdzie zakłó­
conym. We wszystkich socjalistycznych 
klubach odbywają się pilne narady, aby 
zapowiedziane mauifestaeye robotników, 
zwłaszcza w Paryżu, wypadły jak naj­
wspanialej. Zadania robotników mają być 
w dniu 1. maja uroczyście wręczone de­
putowanym z grupy socyalistów. Z ad a­
niem zas deputowanych będzie — jak 
oś .fiad zył dep. Jaures  — zebrać wszy­
stkie petycye i żądania syndykatu robo 
tników i socyalistycznych grup i takowe 
uporządkowuć celem następ.-ego przedło­
żenia Izbie. W jaki sposób wręczenie 
tych żądań deputowanym ma nastąpić, 
dotychczas postanowionem nie zostało, 
istuieje jedynie  zam iar urządzenia o l­

brzymiego pochodu wszystkich robotni­
ków przed pałac Izby poselskiej.

F ra k c ja  kolektywnej grupy, reprezen­
tująca e lem -n t  umiarkowany, wydała o- 
fezwę do robotników, kończącą się temi 
słowy: „Powstańcie towarzysze. Powstań­
cie za 8 godzinny czas pracy. Powstań­
cie za zjednoczenie się robotników wszy­
stkich krajów. Powstańcię za wolność 
pracy i społeczeństwa!" W obozie rewo­
lucyjnym pogardliwie wzruszają ramio­
nami na tę tyradę. Z^riucają  kolektywi- 
stom bawienie się w frazeologię, i obawę 
czynu i przypominają im, że gdy przy­
wódcy rewolucyjnego stronnictwa robo­
tniczego proponowali na jednym meetiu- 
gu, by arm ia  robotnicza opanowała ma­
gistrat i ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, jedynie  kolektywiści ze strachem 
cofnęli się przed tak im  planem.

Wogole rewolucyjua grupa wyśmiewa 
się ze sposobu, w jaki ma być obcho­
dzony 1. maja. „Nie je s t  to nic innego, 
jak  zabawka dla  dorosłych dzieci" — 
wyraził się obywatel Gr-gout, były reda­
ktor Attaąue. „Niechaj tylko przyjdzie 
24. maja, a zobaczymy, jak  ci. krzykliwi 
burzyciele obecnego porządku społeczeń­
stwa zaa'kną się w swoich czterech ścia­
nach. W dniu tym natomiast okaże się 
odwaga i stanowczość socyalistycznych 
rewolucyonistóW. Wszyscy, którzy mają 
dość odwagi, mimo wszystkich ministe- 
ryalnych rozporządzeń i mimo całej 
wojskowej i policyjnej siły, zbiera się na 
cmentarzu l e r e  Lachaise, aby uczcić 
znajdujące się tam groby swoich towa­
rzyszy. Arcykapłanów kolektywizmu z 
pewnością jednak  tam zabrakuie".

Z tego, niezbyt delikatnego sposobu, 
w jaki panowie socyaliści wzajem o so­
bie mówią, widać wielki antagonizm, 
istniejący pomiędzy poszczególnemi g ru ­
pami. Jaures i jego przyjaciele będą 
mieli wiele kłopotu, jeżeli przy sposo­
bności obchodu 1. maja  zechcą „zcen­
tralizować" żądania wszystkich grup so­
cyalistycznych. Nawet o samej idei ob­
chodu 1. maja panują wśród socyalistów 
rozmaite przekonania. Tak np. socyali- 
styczny deputowany Humbert nazywa 
obchód 1. maja cudzoziemskim, niemiec­
kim importem i dlatego go gani, Lafar- 
gue zaś, zięć sławnego Murza, gorąco 
propaguje ideę obchodu 1. maja i na­
zywa ją  „myślą francuską".

Pierwszą myśl obchodu 1. maja p o­
wziął Lavigne, generalny sekretarz fra n ­
cuskiego syndykatu robotników. Zanim 
jednak  zdecydował się przedłożyć swoj 
projekt kongresowi robotników, pragn ą ł 
usłyszeć opinię Bebla i L ieb k n ecb ta . L i 
obaj odpowiedzieli : „Myśl takiej m a n i-
festaeyi jes t  wzniosła. P rzyjm ie się ona 
na całym świecie. Niemiecka socyalna 
d em o k ra cy a  pojmuje swoje międzynaro­
dowe obowiązki i p rzy łącza  się do niej . 
Na to Lavigne w ystą p ił ze swoim wn Ci­
skiem na międzynarodowym kongresie 
robotników w grudniu 1890, i kongres 
ten postanowił, że robotnicy całego ś w ia ­
ta  dzień 1. m aja święcić m ają.
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego,

uzupełnił

[Ciąg dalszy.]

— A kobiety? — podsunął złośliwie 
Morecki.

— Kobiety p r z e d e w s z y s t k i e m  s tano­
wiska i prawa do bytu, którego starej 
pannie dotychczasowe zwyczaje oraz u- 
rządzenia społeczne odmawiają. I  gdzież 
pan chcesz — ciągnęła z lekką ironią 
pani Żolska — &by n ieSzcz§sna 
i ośmieszana miłość ukry ła?  W życiu 
rzeczywistem nie ma dziś dla niej miej­
sca ;  powtarzam y też imię jej, jako do­
gm at abstrakcyjny, obowiązujący ludzi 
dobrze wychowanych. Pozory miłości 
przybiera się tak od święta, jak  frak i 
biały welon w dzień ślubu.

— Więc pani wcale w nią nie wie­
rzysz? —  podjął Morecki, patrząc nie­
ufnie w jej oczy, których płomień g łę ­
boki zdawał się sceptycznym przeczyć 
słowom.

— Wierzę i nie wierzę — odparła 
wymijająco. — Wierzę w ekstatyczne u- 
niesienie dusz egzaltowanych, w rozm a­
rzenie idealne, do którego my dziś nie 
jes teśm y zdolni. Wierzę w gwałtowny, 
jak  lawa palący wybuch...

Oczy jej zapalały, fosforyczne rzuca­
jąc blaski.

— Wybuch uczucia 
Morecki.

— Lub odurzenia zmysłowego P0- 
prawiła. —  Do jednego wszakże, jak 
drugiego objawu, zdolne są tylko wyjąt­
kowe orgauizacye. — R eszta  —  dodała 
wzgardliwie — wplata  w szarę tkaninę 
życia złotą niteczkę uczucia, jako szych 
tylko, jak  szablonowe przez towarzyską 
przyzwoitość nakazane kłamstwo.

— Wiek nasz nie budzi w pani 
zbytniego zachwytu — zauważył Mo 
recki.

— Przeciwnie, podziwiam go na wie­
lu punktach, lecz nie zuoszę hipokryzji 
i obłudy, jaką  w nas wyrabia. Wolę już 
może brutalność dawnych uczuć, niż kon­
w encjona lne  kłamstwa, przed któremi 
wszyscy dziś chylimy głowę. Nie jestem, 
jak  pan widzisz pan n ą  na wydauiu, nie 
potrzebuję więc udawać wiary w uczucie, 
którem niby płaszczem przyzwoitości po­
krywają dziś wszystko, od samolubnego 
wyrachowania i kupczenia sobą, aż do 
wyuzdanej memoralności. Gdyby" nas u- 
czono nazywać wszystko po imieniu, być 
może, iż lepiej byłoby na świecie.

— Lub gorzej — p rzerw ał żywo Mo­
reck i — to bowiem podciąganio przeró ­
żnych uczuć pod jedno, przez wieki u- 
święcone miano, dowodzi w łaśnie, że 
wstydząc się dzisiejszej sprzedajności i
skarłowacenia, s taramy się pozory u ra ­
tować p rz y n a jm n ie j .  Zresztą — dodał 
śmiało -  nie przypuszczam, żebyś pani 
chciała na  seryo pozorom tym wojnę wy­
powiadać.

Pani Źelska zatrzymała się a mie­

rząc czarnemi oczyma siły przeciwni­
ka, jakby dla przekonania się czy sło-
wa jego głębszi-j nie kryły myśli, od­
parła  :

— Nie jes tem  dość wybitną jednost­
ką, aby się z p0d ogólnych praw wjła-  
mywać Przeciwnie, wiedząc, iż dla świa­
ta pozory są istną ewangelią, uszanować 
je umiem, lecz niemniej częstą ciężą mi 
mi one jak  kajdany.

— Na szczęście — zabrzmiał nagle 
zimny głos pana Źelskiego — od wię­
zów tych nikt nie jest wolnym. Królowa 
i prosta śmierleluiczka jednako im podle­
gają, inaczej...

— Inaczej nie spotkałby nas zaszczyt 
niespodzianego twego przybycia — uzu­
pełniła złotowłosa ironicznie, a zaiskrzo­
ne jej oczy zdawały się mówić, że zrzu­
cając kajdany konwenansu, i to ich ogni­
wo strzaskałaby chętnie.

— Inaczej — poprawił pułkownik — 
świat uwolniony od jednego z głównych 
hamulców, w czelności swojej do bez­
wstydu by doszedł. Ludzie cnotliwi i 
dobrzy nie potrzebują uciekać się do za­
chowania pozorów, źli zaś, zrzucając m a­
skę, wstrętną tylko mogliby okazać nam 
fizyogaomię.

— Dziękuję za pochlebne mniemanie 
— rzuciła pani szyderczo.

— O, to zbyteczne — odparł. — 
W ygłaszam tylko zasadę, bez dotykania 
osobistości. W pobudki kierujące ludźmi 
n ie  wchodzę, wymagam jednak  poszano­
wania praw  i form gwarantujących spo­
kój jednostek  i ogółu.

Czy w słowach tych krył się żart

obosieczny, lub kolec prawdy gorzkiej, 
trudno było odgadnąć. W każdym razie, 
Morecki widząc, iż rozmowa zaczyna d ra ­
żliwą przybierać cechę, szybko na inne 
zwrócił ją tory, a doprowadziwszy p ań ­
stwa Żelskich do bram  willi, pożegnał 
ich, zimne bowiem zachowanie pułko 
wnika nie pozwalało mu pozostać dłużej. 
W oczach pani Aurory uiedubre jakieś 
gorzały blaski. W stąpiwszy zwolna na 
schody werandy, p rzys tanę ła ,  wiodąc 
wzrokiem za oddalającą się postacią mło­
dego człowieka, dopóki nie zniknął na 
z;ikręc:e. Upewniona wreszcie, iż nie 
mógł jej posłyszeć, odwróciła się, a od­
rzuciwszy m rw ow ym  ruchem zdjęty z 
głowy kapelusz, zmierzyła męża wejrze­
niem, z którego błyskawice strzelały.

— Może raczysz mi powiedzieć 
zawołała stłumionym od gniewu głosem 
— co miało znaczyć to śledzenie mnie 
dzisiaj ?

—  Siedzenie? Cóż znowu? Zaręczam 
ci, że myśl podobna do głowy mi nawet 
nie przyszła?

— Jakto, więc powiesz może, żeś 
przypadkiem szedł za nami, słucha-

najmniej... przynajmniej, dopóki Stefcia 
bawi tutaj.

— A, c’est du no:iVcau — wybiegło 
z ironią na usta pani. — Musiała ci 
opieka pieniężna nad  Stefanią pójść bar­
dzo pomyślnie, skoro się teraz do mo­
ralnej zabierasz.

Pułkownik drgnął, jakby pod ukłu­
ciem szpilki, opanowując się jednak, od­
parł  poważnie:

— Że krzywdy jej nie chciałem, 
ty może wiesz najlepiej. I  dziś też w 
imieniu dobra jej przemawiałem j e ­
dynie.

— Dobra tem łatwiejszego do strze­
żenia — poprawiła pani szyderczo — 
iż n ik t z niego nie zażąda rachunku.

— Auroro 1
—  8iąd też troska o skarb tak po­

datny do opieki, odwołała cię zapewne 
od zielonego stolika i jako stróża moral­
ności w pogoń za mną posłała. Tym 
czasem zapomniałeś, że Moreekieg znam 
od dwóch dni zaledwo. Nie po oba o ci 
się prawdopodobnie, że jes t  mi szy 
młodszy od ciebie, niespokojny w ęc o 
chimeryczny honor twego w. 
lałeś mię ośmieszyć w j-go  oczach, by 
odstręczyć go tylko. Ale prz. brała s.ę 
m i a r k a  tej czułej pieczy; dr su; mam

wo-
fle

jąe co mówimy i strzegąc mnie jak  pen 
syonarkę?

. . .  niewoli i dosyć twego urojonego honoru. 
Słuchae, a raczej podsłuc iwa Zapowiadam, iż  dlatpg" właśnie, ie  mi 

r»iA jed n a k  u u  . . , . ,nie myślałem, szu k a łem  cię jednak  
myślnie, Nałęczów bow iem  je s t  zam ały, 
aby kobieta niechcąca narażać się na 
oszczerstwa, m o g ła  tu sobm poz 
samotne z m łodym  człov. ieki m prze 
chadzki. P rzyrzek łaś mi p rzecież  uro­
czy śc ie  nie daw ać do plotek powodu p rzy­

nie dajesz z nikim jednego słowa za 
mienić swobodnie, dla tego , że mię 
szpiegujesz na każdym kroku, Morecki 
będzie odtąd codziennym mym towarzy­
szem. J a  tak chcę, rozumiesz.

Stała w yprostow ana, z pałającym

wzrokiem i rozdętemi nozdrzami, a z 
czarnych jej źr nic pioruny gniewu pa­
dały.

Pułkownik Żelski, którego wybuch 
ten b jłby  niegdyś przejął zachwytem 
dla n iezw \k łe j ,  ognistej tej piękności, 
teraz patrzył tylko ze smutkiem na  wspa­
niałą postać żony, wypiostowaną wynio­
śle i na  o c z y  jej nietajoną pałające wście­

kłością.
—  Nie zrobisz tego, Auroro -  za­

przeczył poważnie 11 robisz, o...
  P ow strzym a mnie może wątpliwy

honor twego nazwiska? -  z gryzącym 
rzuciła s a r k a z m e m .  -  O, nie posądzaj 
mnie o taką naiwność! Dosyć m am już 
niewoli: a co do owego podejrzanej w ar­
tości honoru, reperuj go jak dotąd, w in ­
tem i preferansem. Przeszkadzać nie my­
ślę...

— A uroro —  w ybieg ło  ostro na  usta 
mężczyzny.

—  Ha, ha, ha — zaśmiała się szy­
derczo. — Cóż to grozić mi będziesz?

— Auroro, mów co chcesz, lecz pro­
szę, nie dotykaj czci mojej, bo wiesz 
żem jej nigdy niczem nie splam ił.

— Niczem? Snąć drobnostki takiej 
jak  cudze pieniądze, nie warto brać w 
rachubę.

Źelski d rgną ł  tylko.
— Gdzież jes t  majątek Stefci ? — 

ciągnęła n ieubłagana . -  Zielone stoliki 
najlepszą by zapewne mogły dać na  to 
odpowiedź.

(C. d. n.)
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Konstyracya dla Rosyi.
Londyn d. 23. kw ie tn ia .

P o d  t y t u ł e m : „ K o n s ty tu c y a  k r .
L o r is -M e lik o w a“ okazało  się  w  L o n ­
d y n ie  d z ie łko ,  w y d a n e  n a k ła d e m  ro ­
sy jsk ieg o  fu n d u s z u  w o lne j  p rasy . Hi- 
s to ry a  teg o  w y d a w n ic tw a  j e s t  n a s tę ­
p u ją c a :  Hr. M chał L oris-M elikow  b y ł  
w o ln o m y ś ln y m  m in is t r e m  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  za  rz ą d ó w  cara  Aleksan- 
d i a  II .  Skoro  j e d n a k  r z ą d y  w  R osyi 
o b ją ł  obecny  ca r  A lek san d e r  I I I . ,  Me- 
l ik o w  m u s ia ł  z łożyć sw ój u rząd ,  a n a ­
w e t  w y jech ać  z k r a ju .  U da ł  się do 
F ra n c y i  i t a m  u m arł .  Z a raz  po je g o  
śm ierc i p r z y b y ł  p e w ie n  u rzędnik  ro ­
sy jsk ie j  a m b a s a d y  w  P a ry ż u  do m ie ­
szkan ia  zm a r łe g o ,  a b y  zag arn ąć  p o zo ­
s ta łe  po n im  pap ie ry . M elikow zna ł  
j e d n a k  sw o ich  lu d z i  i d la tego  n a  k i l ­
k a  l a t  p rzed  śm ierc ią  ze w szystk ich  
w a ż n ie js z y c h  swoich d o k u m e n tó w  k a ­
za ł  p o ro b ić  o d p isy  i tak o w e  w ręczy ł  
je d n e m u  zau fanem u  p rzy jac ie low i z po ­
le c e n ie m  pub likow ania  ich  przy n a d a -  
rzo n e j  sposobności.  P isa ł on w ów czas 
do sw ego  p rz y ja c ie la :  „Chow aj te  p a ­
p ie ry  ra z e m  ze sw ojem i.  B yć  może, 
że k ie d y ś  za  w ie le  la t ,  g d y  j u ż  g ro b y  
nasze  się  zap ad n ą ,  z n a jd z ie  się ja k i  
B a r te n e w  lub  S em ew sk i  i w y d a  j e  k u  
n a u c e  swoioh ro d a k ó w , aby  poznali  
zb rodnie  nasze j  epoki, k tó r a  c h a r a k te ­
ry z u je  id y o ty c z n y  ego izm  rz ą d u  i ser- 
w il izm  o g ó łu .“ N azw isko  tego  p r z y ja ­
ciela M e lisow a  n ie  j e s t  w y m ie n io n e  
w w y d a m m  o b ecn ie  dzie łku , p ra w d o ­
p o d o b n ie  aby  nie  n a ra z ić  g o  ua zem ­
s tę  ro sy jsk ie j  policyi i n ie  n a p ro w a ­
dzić  te jże  n a  ś lad  r e s z ty  d o k u m e n tó w , 
k tó re  dopiero  m a ją  b y ć  pub likow ane .

D zie łk o  sw oje  ro zp o czy n a  Loris-  
M elikow  k ry ty k ą  ro sy jsk ie j  k a m p a n i i  
w  Małej Azyi podczas tu recko-rosy j-  
skiej w o jny . W y ra ż a  żal, że n ie k tó rz y  
cz ło nkow ie  dom u carsk iego , w y ra ż e n i  
w  książce po im ien iu ,  k tó ry m  o d d an o  
d o w ó d z tw o  a rm ii ,  o tacza li  się i n t r y ­
g a n ta m i  i  z a b a w ia l i  s ię  w sposób  b a r ­
barzy ń sk i ,  co w szy s tk o  b e z k a rn ie  im  
uchodziło.

P a m ię ta m y  je sz c z e ,  j a k  to  z rosy j­
sk im i re w o lu e y o n is ta m i  o k ru tn ie  p o ­
s tęp o w an o ,  że  n a w e t  car A leksander  
II., k tó re m u  s rogość  ta k a  się n ie  p o ­
do b a ła ,  u s ta n o w ił  n a jw y ż s z ą  k om isyę  
d la  p rz y w ró c e n ia  p o rz ą d k u  w  adm ini-  
s traoy i,  a  szefem je j  z a m ia n o w a ł  hr. 
L o ris  M elikowa. W łaśn ie  w ów czas 
z ie m s tw a  p ięc iu  g u b e rn i j  w n io s ły  do 
c a ra  w sp ó ln y  ad res  o u s ta n o w ie n ie  
r z ą d u  re p re z e n ta c y jn e g o ,  ja k o  n a j le ­
pszego  ś ro d k a  do usp o k o jen iu  ru ch u  
re w o lu c y jn e g o .  Otóż Melikow p rz e d ­
łoży ł  c a ro w i p ro je k t  u s ta n o w ie n ia  w 
P e te r s b u rg u  p ro w iz o ry c z n eg o  k o m i te ­
tu ,  k tó ry b y  się  za ją ł  ro z p a t ry w a n ie m  
n a jp o t r z e b n ie j s z y c h  reform  rz ą d o w y c h .  
O p in ie  teg o  k o m h e tu ,  zan im  jak o  u s ta ­
w y  p rz e d ło ż o n e  b y  b y ły  radz ie  p a ń ­
stw a , m ia ły  iść p o d  o b ra d y  g e n e ra l ­
nego kom ite tu ,  k tó re g o  cz łonkow ie  
częścią m ian o w an i ,  a  częścią  p rz e z  
z ie m s tw a  w y b ie ra n i  być mieli. P ro je k t  
t e n  w ó w czas  n a z y w a ł  s ię  „k o n scy tu -  
cy ą  hr. L o ris -M eIikow a“; sze rsza  p u ­
b liczność  j e d n a k  nie  m ia ła  o n im  do- 
k ład n y o h  i szczegó łow ych  wiadom ości. 
Car a to l i  m ia ł  o d p o w ie d z ie ć : P ro p o n u ­
je s z  m i E ta ts  G enćraux  w n o w e m  w y­
d an iu ,  — i n ie  chc ia ł  o ty m  pro jekc ie  
w ięce j słyszeć. W  k i lk a  d n i  je d n a k  
ro z m y ś l i ł  się i k aza ł  w y g o to w a ć  od­
p o w ied n i  m an ifes t ,  pow o łu jący  ów k o ­
m ite t .  Z a n im  j e d n a k  m a n i f e s t  z r e d a ­
g o w a n y  został, ca r  zg iną ł.

N as tęp ca  jeg o ,  A leksander I I I .  zwo­
ła ł  W k i lk a  dn i  m in is trów  i in n y ch  do­
s to jn ików  n a  n a ra d ę  w te j  kw esty i.  
M elików przedłożył z e b ra n y m  pro jek t 
m an ifestu ,  n a  k tó rym  ręką  poprzedn ie­
go  c a ra  A leksandra  II .  skreślone  by ło :  
„dobrze  p o m y ś lan e14. P rz y  g łosow aniu  
8  głosów, pom iędzy  te m i  w. ks. W ło ­
dz im ierza ,  pad ło  za  ideą  k o n s ty tu cy jn ą ,  
pięć przeciwko. C ar  by ł  bardzo zado­
w olony  i  pow iedział,  że ciężki kam ień  
spadł m u  z serca.

A  m im o to  reak cy a  zw yciężyła. P o d  
w p ły w em  Pobiedonoscew a, w  k ilka  t y ­
godn i po tem  w y d a ł  car  zupe łn ie  inny  
m anifes t .  K o m u n ik u jąc  ten  m anifes t  
w ie lk iem u  księciu W łodzim ierzow i, p i ­
sa ł  c a r : „N ig d y  n ie  pozwolę o g ran iczyć  
m ej w ła d z y  au tokra tycznej ,  poniew aż 
w ierzę , że a u to k racy a  je s t  d la  R osy i  
k o n ieczn ą  i  pożyteczną. O beony m a n i­
fes t  w y d a je  m i się  odpowiedniem. Czy­
ta łe m  go A d le rbe rgow i,  k tó ry  w zupe ł­
nośc i z n im  się zg ad za  “.

T a k  skończy ł  s ;ę t e n  mało zn an y  
k o n s ty tu c y jn y  epizod w Rosyi. W  do­
d a tk u  do w y d a n e g o  to m u  z n a jd r r e  się 
je szcze  w ie le  ro z m a i ty c h  lis tów  d y p lo ­
m a tó w  i  p ro jek tó w  urzędow ych . Tak  
W ielopolski p roponow ał d ecen tra l iza -  
cyę, czyli coś w ro d za ju  h o m eru  . dla 
K ró le s t  wa Polsk iego . Salom on P a l iak o w  
przed łoży ł  pro jek ty  ro zw iązan ia  k w e ­
s ty i  żydow sk ie j.  A n d r ie u s ,  ówczesny 
p re fe k t  policyi parysk ie j,  później po ­
p leczn ik  B ou langera ,  a w reszcie  enfant 
terrible  sk an d a lu  panam skiego , nadesła ł  
carow i p isem n y  p ro jek t  zastosow ania  
na jsurow szego  te ro ryzm u  przeciw  ro s y j ­
sk im  rew o lucyon is tom  i w ym o rd o w an ia  
w  ta je m n ic y  w szystkich .

K R O N IK A .
Lwów dnia 27  kw ietnia.

Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu ko< 
lei państwowyoh p. Alfred Sulima Deyraa 
powrócił z Wiednia i objął urzędowani;.

Zastępca marszałka p. Antoni Jana Cha­
miec wyjechał do Wiednia.

Członek Wydziału krajowego dr. Józef 
Wereszczyński powrócił do Lwowa.

P r e z e n t a .  Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr. kat. probostwo re- 
giae Collationis w Liskowatem, ks. Włodzi­

mierzowi Ryniawcowi, gr. kat. proboszczowi 
w Cisnej.

P r o m o c y a .  P. Ignacy Suesser otrzy­
mał na uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora praw.

W administr. Gaz. Nar. złożono 
ua dar dla JE. ks. arc. Issakowieza: 
A. Wilczek z Sambora, St. Przedrzymirska 
z Sierakowiec, Mochnacki z Tonstołng, 
Edward, Marya, Aleksander baronowie de 
Sayo z Radymna, Stanisław, Michalina, Miń- 
cia, Józio Jabłonowscy, Wincenty, Jadwiga 
Orłowscy po 1 koronie.

W sprawie święcenia niedzieli i 
świąt uroczystych, wniosło prezydyum wie­
cu, który się odbył d. 15. bm., w wykona­
niu uchwał tegoż wiecu petycyę do parla­
mentu, opatrzoną pięciuset podpisami, na rę­
ce prezesa Koła polskiego i uprosiło wszy­
stkie krajowe episkopaty o poparcie. Prócz 
tego poczyniło prezydyum kroki u knrato- 
ryi szkół dopełniających i niedzielnych, aby 
uczniowie przed nauką prowadzeni byli na 
mszę św. w każdą niedzielę, u Izby ręko­
dzielniczej, aby, zanim ustawowo nzyskane 
zostaną normy obowiązujące do święcenia 
niedzieli, pracodawcy już teraz dali sposo- 
buośó czeladzi dopełniania obowiązków reli­
gijnych, nadto postanowiło prezydyum w 
myśl uchwał wiecu odnieść się do urzędów 
autonomicznych, jak Wydział i Bank krajo­
wy, magistrat, a także do instytucyj publi­
cznych, jak Towarzystwo kredytowe ziem­
skie, banki krajowe, ażeby w dnie świąte­
czne zarządziły dla swych urzędników spo­
czynek, ograniczając pracę biurową tylko do 
koniecznej potrzeby. Wreszcie stara się pre­
zydyum pozyskać prasę, aby częściej przy­
pominała ogó owi ludności chrześcijańskiej 
potrzebę święcenia niedzieli w duchu chrze­
ścijańskim, tj. przez zaniechanie wszystkich 
niekoniecznie potrzebnych czynności, przez 
Które mógłby być znieważony dzień święty.

Pożegnauie. W salach restauracyi ho­
telu „Imperial14 żegnali przed k lku dniami 
przyjaciele i koledzy p. HenryŁa Szatkow­
skiego u' zędnika krakowskiego Towarzy­
stwa ubezpieczeń, który z początkiem maja 
br. opuszcza Lwów, przeniesiony na wyższą 
posadę do Czerniowiec Na miłej pogawędce 
przeplatanej toastami, a urozmaiconej pię­
knym śpiewem p. Borkowskiego, zeszedł ze­
branym czas do późnej godziny, - a wszyscy 
żegnając p. Szatkowskiego wyrażali życze­
nie, aby jak najprędzej znowu powrócił do 
Lwowa.

Pogrzeb śp. Jalli Urbańskiej żony 
autora „Miatieży“ , Aurelego Urbańskiego, 
odbył się wczoraj o godz. 3 po południu. 
Za wozem żałobnym, przybranym w wień­
ce, postępowała rodzina, przyjaciele, znajo­
mi, przedstawiciele świata literackiego i 
dziennikarskiego, urzędnicy Wydziału kra­
jowego i bardzo liczna publiczność.

W y b ó r  u z u p e łn i a j ą c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Jarosławin, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
4. czerwca, zaś wybór jednego członka tej­
że Rady z grupy gmin miejskich na dzień 
6. czerwca.

Miasto Cieszyn rozpisało konkurs na 
budowę wodociągu długości 12 kilrn. z Ty- 
ry i Oldrzycl.owic. Wodociąg ten ma ko­
sztować około 400.000 zł. Rówocześnie roz­
pisany też został konkurs na budowę ko­
szar.

O aresztowaniach w Warszawie
piszą do Czasu z Warszawy: „Chcąc tu
obchodzić rocznicę Kościuszkowskiego po­
wstania, zażądano od kleru archikatedralne- 
go mszy św. za duszę Jana, innego nie 
podając tłómaezenia ani komentarza. Ksiądz 
żądaną mszę św. odprawił, odmawiając 
wszelako rzęsistego oświetleuia katedry. O 
godzinie 1C znalazło się w kościele około 
250 osób, przeważnie studentów, oraz grono 
kobiet. Wszystko odbyło się spokojnie i 
przyzwoicie w murach przybytku Bożego. 
Uczestnicy nabożeństwa rozeszli się po ko­
lei, ażeby się znów skupić na Rynku Sta­
rego Miasta, celem zgotowania owacyi p ra ­
wnuczce Kilińskiego, zamieszkującej ową 
dzielnicę. Tam, urządziwszy korowód, mło­
dzież zaczęła śpiewać pieśni, a policya na­
tychmiast przystąpiła do aresztowania. Ci 
którzy na razie się wymknęli, następuej no­
cy pochwyceni zostali. Wskutek tego nie­
szczęsnego zajścia Apucbtin chce koniecznie 
zamknąć uniwersytet, jako „gniazdo agita- 
cyi“ . Inne prądy rządowe są temu oporne, 
i podobno chcą tylko zabronić studentom 
rosyjskiego pochodzenia przystępu do war­
szawskiej wszechnicy, twierdząc, iż oni to, 
chcąc sobie zjednać kolegów swoich Pola­
ków, zarażają się patryotyzmem polskim i 
rozdmuchują żary narodowych zapałów. Wy­
słano depeszę do cara, żądając instrukcyj co 
do dalszego postępowania. Car miał rozka­
zać, aby sprawie nie nadawano żadnej wa­
gi, ani znaczenia. Aresztowanych w ogóle 
ma być 160 osób, prawie wyłącznie studen­
tów i młodych kobiet. W uniwersytecie 
panuje widoczny rozstrój, a pomimo, iż te 
raz jest pora egzaminów, profesorowie nie 
chcą egzaminować zgłaszających się uczn:ów, 
wyznaczając im, jakby umyślnie, późniejsze 
terminy. Aresztowani mają być trzymani w 
więzieniu do końca maja, w warunkach 
najostrzejszych, jako pospolici zbrodniarze, 
a to dla uniknięcia nowych demonstracyj 
w roczn ce majowe, zaleconych bezimienne- 
mi proklamacyami z Genewy, rozrzuconemi 
w fabrykach, warstatach, biurach itd. Od 
tąd, niestety, aresztowania nie ustają. Wśród 
uwięzionych wielu znajduje się żydów i Ro- 
syaD, lecz niemało i Polaków. Między inny­
mi wymieniają pannę Grabkowską, która 
już po raz trzeci do więzienia się dostaje; 
dalej młodego Szymanowskiego itd. Ducbo 
wieństwo wyszło, dzięki Bogn, z tej sprawy 
obronną ręką, doznawszy jednak całkiem 
niewinnie niemało kłopotów i przykrości*4.

Z a rę c z y n y .  F igaro  donosi o zaręczy, 
nach hr. Armanda La Rochefoucanld dru­
giego syna księcia Doudeauville z księżni­
czką Radziwiłłówną, córką ks Konstantego, 
ożenionego z panną Blanc z Monaco.

Kometa. Wiedeńskie obserwatoryum 
astronomiezue ogłasza, że zapewne nieba­
wem ujrzymy wielkiego kometę, zdaje się 
nowego, którego odkrył Gale w Sidney. Od 
dnia 1. bm. widzą go już mieszkańcy trzech 
części świata, ale tylko przez teleskopy. 
Zbliża on się do ziemi z błyskawiczną 
szybkością, droga jego stoi pionowo do pła­
szczyzny ziemi tak, że wydaje się, jakby 
miał runąć w ziemię Nąjbliższa jego odle­
głość od ziemi, tak jak u nas Yenus, 56

milionów kilometrów, będzie w dniu 1. ma­
ja  b. r.

Na ślad fałszerzy monety udało się 
wpaść onegdaj policyi budapeszteńskiej. Nie­
dawno temu otrzymał Paweł Kardelitsch, 
w wiosce Kiszacs, list z Budapesztu od nie­
jakiego Karola Balotai, który mu z» tanie 
pieniądze ofiarowywał fałszywe banknoty. 
Kardelitsch nigdy przedtem nie słyszał na­
zwiska Balotai, który mu teraz za 1.000 zł. 
chciał dostarczyć banknotów na 10,000 zł., 
dał więc o tern znać władzom komitatu, a 
te policyi peszteńskiej. Przebiegli ajenci n- 
rządzili pułapkę Balotajowi. Posłano mu 
list, w którym wrzekomo Kardelitsch godzi 
się na warunki i przybędzie w naznaczone 
miejsce o nmówionej godzinie. Naturalnie 
Balotai, nie przypnszczając zdrady, przybył 
na schadzkę i zamiast Kardelitseha, nie wie­
dząc o tem, zastał ajenta, którego zaprowa­
dził, w dobrej wierze, do warstatu fałsze­
rzy monet i do tajnej litografii. W ten spo­
sób odkryto całą bandę, złożoną z kilkn 
mężczyzn i kobiet. Wszyscy są w młodym 
wieku i obok zwykłych zawodów, trudnili 
się fałszerstwem banknotów.

Pancerz Doweg© usiłow ł  skraść w 
Berlinie iakiś oficer francuski, przebrany w 
w strój cywilny. Onegdaj o godzinie 6 ra­
no w Wintergartenie berlińskim oficer ter 
na scenie z gorączkowym pośpiechem szu­
kał pancerza, pozostawionego tam po pró 
bach, znanych czytelnikom , a zobaczywszy 
nadchodzącą służbę, umknął. O godzinie I  
rano przybył znów na prói ę ostrzeliwania 
pancerza w towarzystwie kilku oficerów, lecz 
został poznany i wydalony.

Z e m s ta  s tu d e n tó w .  Studeuci uniwer­
sytetu w Padwie poczuli się urażonymi ar­
tykułem, umieszczonym w jednem z pism 
wychodzących w Wenecyi. Postanowili więc 
zademonstrować i w liczbie przeszło 500 
wybrali się z Padwy do Wenecyi. Atoli 
władza dowiedziała się, iż studenci zamie­
rzają urządzić demonstracyę i lokal redakcji 
obstawiła kordonem wojskowym. Studenci 
przybywszy na miejsce zastali wojsko i do 
redakcji dostać się nie mogli. Wygłaszali 
więc namiętne mowy przed kordonem woj­
skowym przeciw redakcyi i spalili kilka nu­
merów pisma. Następnie po nieudałym ata­
ku na wojsko, rozprószyli się po mieście i 
robili .awantury, tak iż ostatecznie musiano 
przedsięwziąć wiele aresztowań.

Affalre mystórleuse. Tern mianem 
ochrzciły gazety belgijskie sensacyjne śledz­
two, jakie wdrożone zostało przez amerykań­
skie Towarzystwo ubizpieczeń życiowych 
„Gresham" przeciwko pani Joniaux, żonie 
dyrektora pierwszej klasy z wydziału ponts  
et chausses z Antwerpii. Pani Joniaux, po­
sądzona o otrucie w ciągu lat dwóch trzech 
osób, należących fio jej rodziny, została d 
17. bm. wieczorem aresztowana na mocy 
orzeczeń ehemitów ekspertów, którzy w do­
konanych analizach zwłok ekshumowanych 
znaleźli ślady morfiny. Pani Joniaux, córka 
jenerała kawaleryi, Juljusza Ablay, siostrze­
nica jenerałów Omera i Narcyza Ablay, 
osoba inteligentna, przystojna i przedsiębior­
cza, uchodziła ogólnie w Antwerpii za ko­
bietę wyższej inteligeneyi, lecz nie«tet.y lu­
biącą zbytki i hazard. Galon pp. Juniaui 
należał do najożywiefiszycli i najprzyjemniej­
szych w Antwerpii i zgromadzał na licznych 
balach i recepcyaoh cały świat finansowy i 
artystyczny. Życie nad stan zwróciło u w a g .  
zazdrosnych sąsiadów, lecz jeszcze więcej... 
trzykrotne w ciągu lat dwóch zaledwie po­
krywanie kirem marmurowego portaln do­
mu przy rue des Nerviens, zawsze dla od­
dania ostatniej przysługi członkom rodziny, 
którzy do pp. Joniaux w odwiedziny przy­
bywali. Pierwszą z rzędu była siostra pani 
J . ,  Leonia Ablay, która n a  trzy miesiące 
przed zgonem zabezpieczyła Tę była na ży­
cie na 70.000 franków na korzyść pani Jo- 
niaus. Przybywszy d. 24. lutego r. 1892 
w odw! dżiny do pp. Joniaux, w kilka dni 
potem nmarła w ich domn, jak zapewniano, 
na influenzę w połączeniu z zapaleniem płuc. 
W rok niespełna potem nastąpiła nagła 
śmierć wuja pani J., zamieszkałego w Gan­
dawie pułkownika Yan den Kerckhove, któ­
ry, zaproszony na obiad do pp. J., nagle 
przy stole zasłabł i na drugi dzień życie za­
kończył. Śmierć tę przypisywano paraliżowi 
serca.

Kiedy wreszcie d. 6. marca rb. w do­
mu przy rue des Nervieux zaszedł trzeci 
wypadek śmierci brata pani Joniaux, byłe­
go oficera gwardyi przybocznej, i Towarzy­
stwo nbezpieczeń „Gresham“ znów 100.000 
fr. na ręce pani J .  miało wypłacić, wzou- 
dziło to w dyrektorze tegoż, p. Perrin, 
wątpliwości co do normalnego zejścia ze 
świata trzech ubezpieczonych osób, tem 
więcej, że o śmierci p. Ablay w pięć dni 
dopiero po pogrzebie został zawiadomiony. 
Pani J. tłumaczyła się tntaj zapomnieniem 
wśród ogólnego w domu zamięszania. Pan 
Perrin  udał się niezwłocznie do prokurato- 
ryi antwerpskiej, której wyraził swoje 
wątpliwości, a otrzymawszy odpowiedź prze­
czącą, zwrócił się wprost do naczeluego 
prokuratora Van Schoora w Brukseli, kt^ry 
rozkazał natychmiastowe rozwinięcie akcyi 
śledczej. Śledztwo całe pokryte było głębo­
ką tajemnicą. Aresztowanie samo, dokonane 
w ciągu nocy, dopiero drugiego dnia przed 
południem podano do wiadomości publicznej. 
Z całego śledztwa niewiele szczegółów uja­
wniono, to tylko jest pewnem, że decyzya 
co do aresztowania zapadła wskutek o m  
ezeń powag uniwersyteckich, którym analizy 
zwłok powierzono, oraz nader obciążającego 
zeznania pewnej damy, zajmującej się nau­
kami przyrodniczemi, którą pani Joniaux 
zapytywać miała, jaka doza morfiny jest 
niezbędną do zgładzenia człowieka ze świa­
ta. Pani J. jak najenergiczniej zaprzecza 
posądzeniom o zbrodnię, twierdząc, że 
wszelkie insynuacye są nikczemną zemstą 
jednego z jej krewnych, który nieprzyjaźuie 
był dla niej usposobiony. Jeżeli rzeczywiście 
znaleziono w zwłokach jej brata ślady mor­
finy, to z pewnością tenże popełnił samo­
bójstwo, które zawsze było jego idee fixe. 
Co spowodować mogło kobietę wykształconą 
obracającą się w najlepszych kołach towa­
rzyskich, ubóstwiającą męża i dzieci, do 
popełnienia Łak strasznej zbrodni? — oto 
zagadka psychologiczna, której rozwiązanie 
i rozświeceuie stanowić będzie zadanie przy­
szłej kadencji sądów przysięgłych. To tylko 
pewna, że jeżeli rozwiązanie zagadki wy­
każe nie fatalne skojarzenie wypadków je ­
dynie, lecz ohydną zbrodnię potrójnego o-

trueia, głośne swojego czasu sprawy „Bo- 
carme i Bernais-Peltzer“ będą... idyllą w 
porównaniu z m ysterieuse  <7/’rVe Joniaux.

Ciekawy kw esty n a ry u s z .  Jedna z 
większych gazet nowojorskich rw sjła ła  do 
wszystkich lekarzy miejscowych okdnik z 
prośbą o odpowiedź na pytanie : „Czy u- 
miarkowane picie napojów spirj tiialnych ji-st 
pożyteczne lub szkodliwe?" Na 2.900 roze­
słanych pytań redakcya otrzymała 675 ód- 
pcwiedzi, z nich 435 głosów oświadczyło 
się za umiarkowanem piciem, 152 głosy 
były przeciwne, a 88 głosów nic stanow­
czego w tej kwestyi nie wyrzekły. Jeden z 
lekarzy podpisany całem imieniem i nazwi­
skiem, oznajmia, że wstrętem go przejmuje 
człowiek pijący wino lub piwo. Za to inny 
lekarz, mający z górą 80 lat, oświadcza, że 
pije od dzieciństwa i nigdy z tego tytułu 
nie doświadczał żadnych przypadłości: „Zna­
łem, pisze on, na Węgrzech pewnego leka­
rza, 100-letniego starca, który pomimo tak 
późnej starości zajmuje się jeszcze praktyką, 
a śledząc postęp nauki, czyta bardzo dużo. 
Otóż wypijał on dwa razy dziennie po bu­
telce wina i utrzymywał, że bez wina nie 
przeżyłby jednego dnia." Poważny organ 
The L ancet oświadcza, że głosowanie w 
kwestyach nauki jest zawsze szkodliwe i dla 
nauki i dla prawdy, która nie zawsze jest 
zależną od większości głosów.

Mikroby w M odach miner Inyck.
W*da mineralna uchodziła dotąd za czystą 
1 pozbawioną mikrobów, tymczasem p. Mois- 
san, członek francuskiej Akademii nauk, i 
jego współpracownik p. Grieubert, dopeł- 
niwszy odpowiednich badań, zmniejszyli na­
szą wiarę w czystość wód mineralnych. Co 
się tyczy wody saleerskiej, p. Moissan do­
wiódł już, że może ona zawierać cząstki 
rozpuszczonego ołowiu, pochodzące z główki 
syfonowej, ale co gorzej, że z 36 prób wy­
padło, ii  w ogólności znaleziono 7.000 mikro­
bów w centymetrze knbicznym. W wodach 
gazowych francuskich znaleziono jeszcze wię­
ksze ilości mikrobów, chociaż bez prawdzi­
wego bakcylusa Ebertha. Co prawda, wody 
mineralne nie są tak zabrudzone, jak woda 
czysta, ale też za to nie są filtrowane tak, 
jak tamta. Dodaó jednak trzeba na uspoko 
jenie, że tu chodzi głównie o- jakość mikro­
ba, a nie o ilość, a najniebezpieczniejszego, 
to jest bakcylusa Ebertha, nie znaleziono w 
wodach mineralnych. Bakcylus Ebertha jest 
bakeylusem tyfusowym. Co gorsza, utrzymu­
ją  rzeczeni znawcy, że przy butelkowaniu 
posługują się butelkami brudnemi, których 
dobrze nie przemywają. Dzieje się to zaw­
sze z wodą Vichy i Saint-Salmier.

Kary na niewierność małżeńską. 
Do izby prawodawczej stanu New York w 
Ameryce wniesiono projekt senatora 0 ’Kon- 
nora do prawa o przestępstwach przeciw 
wierności małżeńskiej. Rzeczony senator pro­
jektuje zmianę w odnośnych artykułach ko­
deksu i domaga się, aby naruszenie wier­
ności małżeńskiej uważane było jako prze­
stępstwo i karane 1.000 do 5.000 dolarów, 
lub też więzieniem od 1 do 5 lat. Senator 
twierdzi, że bil ten wnosi w skutek tego, 
że w ostatnich czasach w Ameryce rozwo­
dy będące czynnikiem niewierności małżrń- 
skiej, doszły do cyfry niesłychanie wielkiej. 
Sądzi więc, że surowe kary jeżeli nie zapo­
biegną zupełnie rozwodom, to przynajmniej 
liczbę ich znacznie zmniejszą.

Kongres splrytystów odbyć się ma 
wkrótce w Liege. Naśladowców Allan Kar- 
deea ma być bardzo wielu w Belgii, zwła­
szcza w Wallonii. Do spirytystów zresztą 
należą wszelkiego rodzaju metafizycy, jak 
np. kabaliśei, okultyści, buddyści itp. zwo­
lennicy tajemniczości i cudowności. Spiry- 
tyści marsylscy wysyłają delegatów i por­
tret p. Mariusa, redaktora R 'jvue Fos/hu- 
me. Kongres obiecuje być bardzo intere­
sujący.

Sadzenie w ło só w . Wang Czin Fu, 
jeden z najwybitniejszych syno.r państwa 
niebieskiego, zamieszkujący od dawien da­
wna Stany Zjednoczone, opisał sztukę sa­
dzenia włosów, zwaną po chińsku Czi Mow 
Szi Fu, a utrzymywauą dotychczas w ta­
jemnicy przez specyalistów chińskich, któ­
rzy uprawiali ją dziedzicznie z ojca na sy­
na i doprowadzili do artyzmu. Przy ich 
pomocy łygy staruszek zmienia się w mło­
dzieńca przynajmniej pod względem czupry 
ny, gołowąsy znów młodzieniec staje się 
poważnym człekiem o ogromnych wąsach i 
brodzie, a stara panna, która postradała 
już brwi i rzęsy, odzyskuje te ozdoby twa­
rzy i odmładza się o lat kilkanaście. Ope- 
racya taka nie kosztuje wiele, za to jest 
trochę bolesną, ce jednak znaczy ból kilku 
nastogodzinny wobec przywróconej piękności? 
Fizyognomiści chińscy twierdzą, że piękne 
brwi i rzęsy są potrzebne do szczęścia czło­
wieka. Tak np. rzadkie i małe brwi lub 
rzęsy mają oznaczać liche zdrowie i brak 
szczęścia. Aby więc uniknąć fatum, należy 
sztucznie zaradzić brakowi. Profesor sadze­
nia włosów podejmuje się tego. Najpierw 
starannie usuwa brzydkie, nierówno rosnące 
włosy. Potem wybiera z tyłu głowy lub za 
uszami pacyenta kępkę włosów., nadaje im 
odpowiednią długość i nakoniec przystępuje 
do właściwej operacyi. Lewą ręką, zaopa­
trzoną w ostre, cieniutkie szczypce, wyrywa 
włos odpowiedni, prawą zaś, w której trzy­
ma igłę, przekłuwa prędko w danem miej­
scu skórę. Włos musi być osadzony w ran­
ce zanim igła zostanie z niej wyjętą. Jeżeli 
jednak przy ukłuciu wystąpi krew z ranki, 
to włos nie może być w niej osadzony, w 
przeciwnym bowiem razie może wystąpić 
stan zapalny i korzeń włosa nie przyjmie 
8ię wcale. Ranki zarastąją w c.ągu 20-tu 
godzin. Po upływie tego czasu odmłodzony 
pacyent okazuje swoje oblicze światu. Pra 
wo chińskie zabrania ludziom pozbawionym 
wąsów, zasiadać w sądach, t. j. piastować 
urząd mandaryna wysokiego stopnia, to też 
wielu ambitnych synów państwa niebieskie­
go poddaje się ochotnie operacyi Gzi Mow 
Szi Fu, aby uzyskać to, czego przyroda im 
odmówiła. Za wąsy jednak zapłata nie jest 
tak wysoką, jak za brwi i rzęsy, gdyż sa­
dzenie tych ostatnich jest trudniejsze i wy­
maga więce, gustu... Ma się rozumieć, że 
dla splantowania głowy lekarz musi znaleść 
jednego lub więcej ochotników, których 
bujne czupryny nie ucierpią wiele na uoytku 
kilku tysięcy włosów. W dziennikach za­
granicznych czyta się często ogłoszenia spe­
cyalistów, nsuwających włosy, rosnące na 
mlejscacn niewłaściwych. Istnieją do tego 
użytku różne p a te t epilatoires. Być może.

iż obecnie, po zdradzeniu przez Wong Czin 
Fu tajemnicy swoich ziomków, jjawią się 
artyści od... sadzenia włosów!

Ameyrhańska reklama. Ciekawy 
opis prawdziwie amerykańskiego pojedynku 
między pp. Cracksonem i Metrokinsem n a .. 
bomby dynamitowe podąją gazety nowojor­
skie. Opis ten ubarwiony tak strasznemi 
szczegółami, że przy czytaniu włosy na 
głowie powsłają, kończy się temi słowy: 
„Gdy świadkowie, trzymający się w przy- 
zwoitem oddaleniu, usłyszawszy huk, przy­
biegli na plac bojn, znaleźli z Craeksona 
tylko porozrywane szczątki, Metrokins zaś 
znikł biz śladu. Tylko buty obu p-zeciwni- 
ków pozostały nieuszkodzone. Buty te po­
chodziły z fabryki... (uazwa firmy). Świad­
kowie po skonstatowaniu, że wymaganiom 
honoru stało się zadość, odjechali do 
domu“,

Ze stowarzyszeń.
W y d zia ł K o ła  l ’ań Tow. .Szkoły Ludowej 

zawiadamia członków, że doroczne walne zgroma­
dzenie, odbędzie się dnia U. maja o godz 3 po­
południu w sali ratuszowej. Zarazem ośmiela się 
wydział przypomnieć, że skład papieru będący 
własnością Towarzystwa mieści się przy ul Syk- 
stuskiej 1. 29. W nadziei, że patryotyezne społe­
czeństwo nasze i nadal będzie zaopatrywać się w 
papier „Szkoły Ludowej" wydział zarządził nowy 
nakład papieru listowego, różnego fur. a'u bez 
ozdób, jako też z rozmaitym: winietkami, znaka­
mi wodnymi itp. tak, że pod wzgiędem eleganeyi 
i jakości może śm iał rywalizować z zagrań ozny- 
mi wyrobami tego rodzaju.

Sztuki piękne.
O p e jc a , .

Mistrz Verdi, którego najnowsza opera 
„Falstaff" przed kilkoma dniami świetny 
odniosła sukces w Paryżu, gdyby się był 
przypadkiem zjawił wczoraj wieczór w te­
atrze hr. Skarbka, nie mógłby się chyba 
nskarzać na brak wielbicieli swojego talen­
tu w grodzie uaszym ; prawdopodobnie je ­
dnak nie bardzo byłby zbudowany wykona­
niem swego „Trubadura".

Mamy tu przedewszystkiem na myśli or­
kiestrę i chóry, które wezorsj, jak i zwykle 
zresztą, prześcigały się formalnie w tem, 
aby wywrzeć jak najgorsze ua słuchaczach 
wrażenie. Źe w chórach ten i ów, albo ta 
i owa wyrwie się czasem naprzód, lub za- 
późni, że głosy brzmią niezgodnie, niehar- 
monijnie, nierówno, temu dziwić się bar­
dzo nie można, brak im bowiem konieczne­
go przygotowania i ćwiczenia; dziwne atoli 
są podobne wypadki w orkiestrze, która 
przecież składa się z ludzi fachowych, ru ­
tynowanych w swoim zawodz.e. Wczoraj 
np. jeden z flecistów, akompaniujący w ter- 
cach pnie Hellerównej, „jak ów głuszec, gdy 
tokuje11 roskoszował się swemi własnemi 
tony, woale nie stosując się do śpiewu ar­
tystki. Mimowoli nasuwa się tu na myśl 
owo zdanie o nosie i tabakierze...

W ten sposób traktowana opera nie zdo­
ła  nigdy wywrzeć dodatniego wrażenia na- 
słuehaczach, bo to tylko wówczas jest mo­
żliwe, jeżeli całość jest jednolitą, jeżeli tło, 
które stanowią właśnie chóry i orkiestra,
dostosow uje się  do w yk on aw ców  partyj so-
lowych. To też pomimo, źe ci ostatni wszyscy 
—  nie wyjmując p. Górskiego, który cho­
ciaż niedyspozycję swą zapowiedział, śpie­
wał jednak wcale dobrze — stanęli na wy­
sokości swego zadania, całości opery wczo­
rajszej nie można nazwać udatną, jakkolwiek 
przyzwyczajona do zwykłych braków publi­
czność nasza nie szczędziła swych oklasków. 
Oklaski te jednak odnosiły się tylko do 
wykonawców partyj solowych. Najwięcej ich 
zbierali naturalnie pna Hellerówna, która 
jak niegdyś była ulubienicą Lwowian, tak 
i teraz kilkoma swymi występami serca ich 
pozyskała sobie na nowo, i p. Myszuga, 
który prześliczną strettę  zmuszony był po­
wtórzyć; niemała też ich część przypadła 
w udziale pni Kasprowiczowej, doskonałej 
Azucenie. hak.

t łe . | io r l«»r t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 
Skaibka dziś w piątek pierwszy gościnny 
występ p- Seweryna Nowickiego, artysty te­
atrów warszawskich „Prawa serca" kome- 
dya w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 
Jutro w sobjię ostatni pożegnalny występ 
pny Miry Hellerównej (na ogólne żądanie) 
„Fuvorytau, wielka opera w 4 aktach Do- 
nizettfego. Fernanda śpiewa p. Mysznga. 
W niedzielę popołudniu o wpół do 4-tej 
Młyu dyabelski" czarodziejska krotochwila 

ze śpiewami w 12 obrazach Damsego. Wie­
czorem « pól do 8 po raz pierwszy „Bie­
dni" obraz z życia mieszczańskiego ze śpie­
wami w 5 aktach przez Leopolda Świder­
skiego.

* P r o d a i i a  l l e n lu s ta  (Sprzedana na­
rzeczona), głośna opera mistrza czeskiego 
Fr. Smetany w przekładzie polskim dr. Fr. 
Krczeka, o którym dawno już donosiliśmy, 
niebawem ukończoną zostanie. Donosimy o 
tem tem skwai lwiej, że chodzą pogłoski o 
innym przekładzie, który ma opracowywać 
ieden z lwowskich znanych muzyków na 
podstawie potępionego przez krytykę prze­
kładu niemieckiego. Wobec tego, że prze­
kład pana K. polega na oryginale czeskim 
i niczem nie narusza właściwości charakte­
rystycznych muzyki Smetany, a nawet do­
czekał się ze strony tak kompetentnego zna­
wcy, jakim jest Edward Jelinek, pochwały, 
dziwić się trzeba takiemu bezpotrzebnemu 
współzawodnictwu. Dodać musimy, że pan 
K. równocześnie przygotownje życiorys i 
szkic działalności twórcy opery czeskiej, 
który wyjdzie już w przyszłym miesiącu.

* P r o g r a m  liODCieitn, który odbędzie 
się w sali „Sokoła" w niedzielę 29. b. m. 
o godz. 7 wiecz. na dochód Tow. Bratniej 
Pomocy Słuch Wszech, lwows." 1. Saint- 
Saeens: „Serenada", wykona Tow. śpiew. 
„Echo". 2. Paderewski: „Pieśni", odśpie­
wa dr Karol Czerny. 3. „Deklamacya" pm 
Żelazowskiej, 4. Meyerbeer: „Afrykanka
(arya z 5 aktu), p. Mira Hellerówna. 5  ̂Mo­
niuszko: „Stary kapral" i Tosti: „”Vorrei
morire14, odśpiewa p. Henryk Kowalski. 6. 
Chopin: „Scherzo14, odegra na fortepianie 
p. Karol Liszniewski. 7. Mascagni: Z opery 
„Rantzan", solo tenorowe, G. Puccini: z o- 
ppry „Manon-Lescaut14, a a tenorowa od­
śpiewa dr. K. Czerny. 8 „Solo skrzypcowe" 
p. M. Wolfsthal. 9. Antonio Caldara Oom-

me raggio di sol, i Niewiadomski: „Między 
nami nic nie było", odśpiewa pna Mira 
Hellerówna.

P r z y  sto le .
Blisko trzydzieści lat lemu w 1865 r. 

Brillat Suvarin wydał swoją Phisiologie dt. 
gout. Przytoczę tu kilka ustępów z tego zaj­
mującego dzieła,

Rozbierając przyjemność jedzenia — 
mówi autor — doszedłem do przekonaniu 
że można coś więcej o tem napisać, aniżeli 
tylko książki kucharskie, i że jest wiele do 
powiedzenia o tak ważnych a nie ustających 
działaniach wpływających na zdrowie, szczę­
ście, a nawet interesy ludzkie. Dalej — mó­
wi autor — odkrycie jakiejś nowej potrawy 
daje więcej szczęścia ludzkości niżeli odkry­
cie nowej planety. W innein miejsen —  pi­
sze Suvarin — że przyjemność jedzenia jest 
właściwą wszelkiemn wiekowi, wszelkim sta­
nowiskom, wszelkim narodom, jest codzien­
ną i nieustającą. Łączy się z wszelkiemi in- 
nemi przyjemnościami, a zostaje oBtatnią aby 
nas pocieszyć po stracie innych.

Obecuie towarzysz podróży prezydenta 
francuskiego Carnota, Chatćllon Plessis na­
pisał „L a  vie a table a la fin  da 19 
siecią. “ Wyczytałam w niej, że autor jest 
mojego zdania w kwestyi układu stołu. Przed 
kilkoma laty pipałam już, jak niecłaściwem 
jest przel’adowanle stołu ozdobami różnego 
rodzaju, jak figurami srebrnymi, poreelano- 
wemi itp. tchnie to staroświecczyzną, kom­
poty nawet i desery powinny stać z boku i 
być podane przez służbę we właściwym cza­
sie. Trochę świeżych kwiatów, szeroko nie 
wysoko pomieszczonych i duż-: kandelabry, 
oto wszystko co na stole stać powi ano. Mu­
szę jednak tu przyznać pierwszeństwo uwa­
dze autora, że zastawa taka ma na celu 
swobodę rozmowy między biesiadnikami na 
wprost siebie siedzącymi.

Sala jadalna powinna być dobrze ogrza­
na, a uie natęży liczyć na rozgrzanie przy 
jedzeniu, gdyż ubrani i brak apetytu mogą 
temu przeszkodzić. Po za smacznem i do­
brze ułożonem m enu  obiadowom dobra służ­
ba jest nieodzownym warunkiem. Cieszę się, 
iż wyszło z mody podawanie płukanok przy 
obiedzie, co zawsze niemi e sprawta wraże­
nie. We Francyi po rakach, krewetach lub 
homarach podają małe kubeczki z wodą do 
opłukauia palców ; zwyczaj ten także nie e- 
stetyczny; u nas jeżeli jest podana zupa ra ­
kowa lub jaka potrawa z rakó sv, zaraz obok 
serwety kładzie się arkusz miękkiej bibuły, 
złożony jak serweta dla obtarcia ust i pal­
ców. Jeszcze jedną bardzo słuszną uwagę 
czyni autor poglądu na kwestye obiadowe, 
że daleko lepiej jest podawać potrawy na 
kilku małj ch półmiskach, niżeli na jednym 
lub dwóch dużych, gdyż wybranie odpowie­
dniego gustowi kawałka mniej robi am­
barasu.

Fejleton mój zakończę wykwintnem mć- 
nu wystawnego obiadu, danego w tych 
czasach w pewnym bogatym domu. Z dwóch 
zup, jak zwykle podawanych na wielkich 
obiadach, jedna była „estragonowa" — 
przyznaję nigdy o niej nie słyszałem — 
druga ze świeżych pieczarek, naturalnie 
z paszteoikami. Po zupie podano wspaniałe 
sole i turboty. Dalej szły oryginalne po­
lędwice, faszerowane kwiczołami, duszone 
w maderze, co za bardzo słuszne uważam, 
gdyż polędwica Jest mięsem słodkiem, bez 
wyraźnego smakn, tylko krwią lub przy­
prawą podnosi się iej smak. Otóż z taką 
przyprawą była upieczona we francuskiein 
eieście. Jest to nowość zupełna w sztuce 
kulinarnej i ja, co już nie z jednego pieca 
chleb jadłam, nie słyszałam o tej smaczutj 
tnowaeyi. Dalej podano bażanty i stokroć 
od nich lepsze kapłony ze świeżą sałatą 
i kompotami; w końcu jak dzisiejsza moda 
mieć chce, świeże jarzyny, zielony groszek, 
fasolkę w strączkach po angielsku i kala­
fiory.

Pomimo, iż lubię we wszystkiem iść z 
postępem i za modą, jednak uważam, iż 
przedzielenie dwóch mięsnych dań lekką ja ­
rzynką jest o wiele właściwsze ; jedynie dla 
szparagów robię tu wyjątek. Następowała 
„Charlotte russe", czyli lody w biszkoptach, 
a deser stanowiły kosze jukrowe, pełne o- 
smarzanych w cukrze ownców, oraz wszelkie 
dziś możliwe świeże owoce. Był także poda­
wany ser, nie wiem jednak czy prawidłowo, 
zaraz po ciepłych daniach; dawniej stawia­
no ser pod kloszem na stole, podając go po 
leguminie, lodach, tortach itp. Dziś już od 
lat kilku ser wnosi się do sali jadalnej p# 
ciepłych daniach, w towarzystwie młodego 
ma.-ła i pokrajanego w mułe kawałki bia­
łego chleba, i po obniesieniu zaraz wynie­
siony bywa dla niemiłej woni, jaką roz­
tacza.

Oto są nowości co do całego ustroju o- 
biadowego stanowczo dziś przez najwyższe 
sfeiy towarzyskie przyjęte, które ja w ka- 
żdem nowem wydaniu moich ,365  obiadów14 
staram się przyswajać.

L u cyn a  Cwi?rttakiewiczowa.

m

Ostatnie wiadomości.
W iener Ztg. ogłasza ustawę wyko­

nawczą do ustawy o polepszeniu płac ka­
noników i innych duchownych.

Wychodząca w Serajewie Bosnische  
Fos! donosi, że Czarnogóra wydała j e ­
dnego zbiegłego żołnierza austryaok ego, 
i dziękując za (ę uprzejmość, wyraża  
nadzieję, że Czarnogóra tak ie  zbiegłych  
tam zbrodniarzy pospolitych wyda* ać a 
przynajmniej wydalać będzie.

Onegdaj toczyła się w pruskiej Izbie 
posłów dalsza rozprawa n ad  projektem 
ustawy o Izbach  rolniczych. Sejm u- 
chwalił 4. 2, określający kompetenśyę 
Izb i udział ich w zarządsie i notowa­
niu cen ne giełdzie i targach zbożowych. 
Przy paragrafl■*, traktującym o wyborach 
do Izb rolniczych, uzasadniał dep. Ze- 
dlitz swój wniosek, aby w prowinoyi po­
znańskiej trzecia część członków Izby
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była mianowaną przez prezydenta, a to 
z tego powodu, że na ekonomiczne p ra ­
ce Izb nie powinna mieć żadnego wpły­
wu narodowo-polska agitaeya. Dep. Mot­
to i Mizerski oświadczyli, że obawa ta 
je s t  zupełnie nieuzasadnioną i zwalczają 
wniosek, zmierzający do stworzenia u- 
stawy wyjątkowej dla Polaków. Dep. 
L im burg  S tirum  oznajmił, że głosować 
będzie przeciw ustawie wyjątkowej. Mi­
n is ter  oświadcza, że rząd nie ma nic do 
zarzucenia wnioskowi Zedlitza ; sam j e ­
dnak propozycyi tej nie u c z y n i ł ; nie 
idzie tu bowiem o ustawę polityczną. 
Ew entualnym  nadużyciom większości tara, 
gdzieby tę większość uzyskali Polacy, bę­
dzie umiał rząd zapobiedz. Wniosek Ze­
dlitza został odrzuconym, a pa rag ra f  o 
wyborach uchwalono w brzmieniu, pro- 
ponowanem przez komisję.

P ra w it. W iestw ik  ogłasza nominacyę 
gubernatora  nowogrodzkiego Massołowa 
na dyrektora  departam entu  obcych wy­
znań. Do kompetencyi tego departam en­
tu należą także sprawy relig ijne n iepra- 
wesławnyeh chrześcijan. Massołow, ulu­
bieniec Pobiedonoscewa, piastował już 
to stanowisko przed kilku laty . Poprze­
dnik jego, zmarły ks. Kantakuzen-Spe- 
rański nie długo cieszył się majątkiem 
Łabajem  na Litwie, który otrzymał od 
Orzewskiego za to, że ta ił  przed carem 
rzeź w Krożach wyprawioną.

Dzienniki londyńskie rozpisują się 
szeroko i sympatycznie o m ianow aniu ' 
cesarza W ilhelma przez królowę Wikto- | 
ryę szefem angielskiego pułku d rag o n ó w ,1 
stwierdzając, iż dotąd żaden z panują- ' 
cych zagranicznych nie był mianowany 1 
właścicielem pułku angielskiego. Cesarz 1 
jest zachwycony i zapewnił królowę, że 1 
dumny jest mogąc nosić uniform a u g ie l - '  
Rki i b)ć  dowódzcą takiego pułku.

R ifo rm a , organ Crispiego, oświadcza ! 
kategorycznie, że nieuzasadnioną je s t .1 
pogłoska, według której rząd zamierza 
odstąpić od projektowanego 20-procen- ! 
towego podatku rentowego. j

J

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 27. kwietnia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu I z b y  posłów uchwa­
liła Izba po ustnym referacie p. K a -  
t h r e i n a  wniosek nagły, wzywający 
rzad, aby z powodu pożarów w  Nowym 
Sączu. Węgierskiem Hradyszczu i w Ko- 
stelcu, zarządził dochodzenia i w razie 
potrzeby zażądał odpowiedniego kre­
dytu.

W dalszym ciągu dyskusyi nad bu­
dżetem oświaty, przy ty tu le :  „Szkoły
wyższe" p. C a m p i  uzasadniał k o n ie ­
czność utworzenia włoskiego uuiwersy- 
tetu i wniósł rezolucyę, wzywającą rząd 
do zadosyćuczynir-nia odnośnej petycyi 
tryesteńskiego Wydziału krajowego, a 
tymczasem do przyznania  młodzieży 
włoskiej możliwych ulg przy nostryfiko­
waniu dyplomów, otrzymanych w je­
dnym z zagranicznych włoskich un i­
wersytetów.

Na tem uchwalono zamknąć dyskusyę.
P. B i a n c h i n i , jako jenera lny  mó­

wca contra, p r z - mawiał na wstępie po 
kroacku, a w dalszym ciągu po n ie ­
miecku i żądał aby świadectwa kroac- 
kich uniwersytetów miały tę samą w a­
żność w Austryi, co świadectwa uniw er­
sytetów austryaekich. Użalał się na rze ­
kome krzywdy, wyrządzane Kroatom i 
oświadczył, że skarga deputowanego Bou- 
dy o n icdostatecznem uwzględnieniu 

włoskiego ustroju szkolnego jest z g r u n ­
tu nieusprawiedliwiona.

Izba uchwaliła ty tu ł „Szkoły wyż­
sze" i przeszła do dysknsyi nad preli­
minarzem szkół średnich,

P. B e e r  jako referen t dla etatu  u- 
niwersytetów, omawiał złe pomieszczenie 
kliniki wiedeńskiej, a następnie  prze­
szedł do polemiki z p. Piuińskira. Za­
czął od zaznaczenia że nie ma tej ambi- 
cyi, co sprawozdawca wczorajszy, by 
mówić o rzeczach, które do niego nie 
należą. Sprawozdawca mający zadauie 
mów:ć tu o trudnych kwestyach naucza­
nia, w których trudno o jednozgodność 
zdan, powinien pam iętać o tem, że ma 
tylko być uinaczem opinii komisyi, 
która go wybrała, że musi o ile możno­
ści przedmiotowo przedstawić sprawę, 
a to tembardziej, o ile znajdujemy się 
w trudnem położeniu poi tycznem. Uwa 
ża za niestosowne dotykać tego rodzaju 
kwestyj, które usunięte zostały z po­
rządku dziennego. Również) przemawia­

nie z tego mie ca imieniem klubu lub 
s tronnictw a uważa mówca za niestoso­
wne. Tu należy omawiać tylko sprawy,
0 które idzie, w sposób spokojny i przed­
miotowy.

P. M i s  k o l  c z y  polemizował z p. 
Curkanem, co do rzekomego ucisku Ru­
sinów na Bukowinie. Skargi Curkana 
spóźniły się o rok i powinne być adre­
sowane do dawnego rządu.

Fo przemówieniach pp. K u r z a  i 
S i e g  m u n d a  zabrał głos p. R o s z ­
k o w s k i  i omawiał kwestye hygieny 
szkolnej. Przed 20 laty wydane instruk- 
cye są zastarzałe i nie odpowiadają 
zwiększonym przez postęp nauki wymo­
gom. Mówca dom agał się wprowadzenia 
systemu lekarzy szkolnych, celem n a d ­
zoru lekarskiego nad uczniami, Z przy­
jemnością usłyszał mówca z ust m in i­
s tra  zapewnienie, że zamierza dalej kro­
czyć na  drodze ku uproszczeniu nauki 
w szkołach średnich. Mówca wniósł r e ­
zolucyę, wzywającą rząd do rewizyi in­
s t ru k c j i  dla hygieny szkolnej i do wpro­
wadzenia lekarzy szkolnych. Domagał 
się dalej budynku dla serainaryum  żeń­
skiego we Lwowie, opustu dla miast 
S try ja  i Jasła , subwencji, płaconej ro­
cznie na utrzymania gimnazyum, akade­
mii handlowej we Lwowie itd.

Do faktjcznego sprostowania zabrał 
głos p. P i n i ń  s k i i ośw iadczył: „Mowa 
sprawozdawcy Beera, zawierająca ustęp 
wręcz przeciwko mnie skierowany, s k ła ­
nia mnie do przedstawienia kilku uwag. 
P. Beer uznał za stosowne udzielić mi 
niejakiego pouczenia co do obowiązków 
referenta, a przedstawiając siebie jako 
wzór, uczynił mi zarzut, żam tych obo­
wiązków nia wypełnił. Na to oświad­
czam, że aui regulamin, ani zwyczaj nie 
każe sprawozdawcy ograni, zać się do 
tego, co stanowi opinię całej komisyi. 
Sprawozdawcy przysługiwać musi to 
samo prawo do udziału w dyskusyi, jak 
każdemu innemu posłowi. Co do pou­
czenia ze strony posła Beera, to n ie­
chaj raczy on przyjąć do wiadomości 
moje zdanie o obowiązkach sprawozdaw­
cy. Zdaniem mojem, jes t  to błędem 
przeciw zwyczajowi, a muże nawet takto­
wi parlamentarnemu, jeżeli sprawozdaw­
ca z trybuny rości sobie prawo do dawa­
nia nauk innym sprawozdawcom, lub w 
ogóle posłom. Co do mych obowiązków 
jako posła, decydującemi mi są inne 
inomenta, jak  zdanie posła Beera, nie 
przyjmuję zatem udzielonego mi przez 
p. Beera pouczenia i odrzucam jeu (żywe 
brawo).

Replika p. Pinińskiego była dosko­
nałą nauczką dla tego bezprzykładnie 
zarozumiałego semity.

P . B e e r  odpowiedział krótko, że nie 
miał zamiaru pouczania p. Pinińskiego, 
a chciał jeno  wytłumaczyć, dlaczego nie 
odpowiada na  jego mowę. Gdyby go był 
chciał pouczać, potrzebował by był tylko 
poddać jego mowę krytycznej analizie, 
a sądzi, że łatwem by mu było przeko­
nać Izbę o mylności premis, na  których 
ona była oparta.

Po przyjęciu tego tytułu, rozpoczęto 
debaty nad etatem szkół średnich.

Następne posiedzenie dziś.
'WlciL ń d. 26. kwietnia. K om is ja  

dla nietykalności poselskiej zezwoliła na 
sądowe ściganie deputowanych Blocha
1 W achnian ina, nie zezwoliła natomiast 
na wdrożenie dochodzeń sądowych de­
putowanym Pollakowi i Schneidrowi.

W ie d e ń  d. 27 kwietnia. Niemieccy 
posłowie ze Szląska wydali komunikat 
z wczorajszej narady, w którym powia­
dają, że w trakcie narady wszyscy wy­
razili przekonanie, iż ustawy i urządze­
nia na Szląsku wystarczają dla zaspo­
kojenia kulturnych potrzeb całej szlą- 
skiej ludności bez różnicy narodowości, 
dalej że Niemcy w tym k r . ju  gotowi są 
zadość uczynić usprawiedliwionym ży­
czeniom polskiej ludności, która jednak  
bynajmniej identyczną nie jest ze s t ro n ­
nictwem narodowo-polskiem na Szląsku. 
Z drugiej strony uznała k nfereneya je ­
dnogłośnie, że takie usiłowania, które 
groziłyby sferze posiadania narodowości 
niemieckiej na Szląsku, należy z całą 
stanowczością i przy pomocy całego 
stronnictwa w każdym wypadku zw al­
czać.

Wiedeń d 27. kwietnia. W komisyi 
b u d ż e t o w e j  referował wczoraj p. 
K a t h r e i n  naglący wniosek co do za­
pomogi dla pogorzelców Nowego Sącza 
i Węgier kiego Hradyszeza. Referent pod­
niósł, że państwo tylko w wyjątkowych 
wypadkach przychodzić powinno pogo- 
rz t l  om z pomocą, do której w pier­
wszym rzędzie powołane są gmina i kraj. 
W danym  razie taki wyjątkowy wypadek 
zachodzi, dlatego wnosi, by wezwać rząd 
do zbadania wielkości klęski i przedłoże­
nia wniosków.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  oświad­
czył, że jakkolwiek nie zapoznaje obo­
wiązku kraju i gminy, jed n ak  zgodzić 
się nie może na  to, by w wypadku ta ­
kiego pożaru jak  w Nowym Sączu, p ań ­
stwo dopiero na trzecim  planie co do 
pomocy stało, zwłaszcza dopóki państwo 
nie spełni swego zadania  przez w pro­
wadzenie przymusowej asekuracyi.

Gdy wnioski referenta  tak są stylizo­
wane, że nie wykluczają odroczenia sp ra ­
wy na czas nieograniczony, przeto mó­
wca mógłby za niemi głosować w tym 
jedynie  razie, jeżeli ze strony rządu n a ­
stąpi oświadczenie gotowości zbadania 
sprawy J a k  najprędzej i przedstawienia 
wniosków jeszcze w bieżącej sesji. Mó­
wca stawia zatem do rządu odnośne za­
pytanie.

Szef wydziału E r b  oświadczył, że 
rząd z największą gotowością spełni to 
żądanie, ma zatem pełną nadzieję, że 
jeszcze w bieżącej sesyi wnioski przed­
łoży; gdyby to jednak  nie było może- 
bnera, pójdzie na drogę najwyższego 
rozporządzenia dla przyjścia pogorzel­
com w p^moc.

Po tem oświadczeniu wniosek refe­
renta  jednogłośnie uchwalono.

2 Z o ł o  ;p o ls3 s : ie -
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W ie d e ń  d. 27. kwietnia. Koło od­
było wczoraj podczas posiedzenia Izby 
krótkie posiedzenie. Rozpoczęto rozpra­
wy nad etatem m inis ters tw a skarbu i 
upoważniono p. W i e l o w i e j s k i e g o  
do przemawiania w Izbie o soli

P. R o s z k o w s k i  podniósł postępo­
wanie władz skarbowych przy fasyach 
we Lwowie.

Poparli go pp. C h r z a n o w s k i  l  
ks. P a s t o r .

P.  P i n i ń s k i  dom agał się ulg przy 
należytościach przenośnych. D

P. C h r z a n o w s k i  przypom niał w 
tym względzie odnośną rezolucyę sej­
mową,

P. ks. P a s t o r  dom agał się dla księ­
ży po 10 zł. miesięcznie dodatku, podo­
bnie jak dla urzędników.

M agistrat rzeszowski nadesła ł  pismo 
z oświadczeniem, że spraw a z jenera łem  
Lambergiem dzięki interwencyi p. na­
miestnika pomyślnie załatw ioną została.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 27. kwietnia . J a k  z Ce- 

lowca donoszą, zos ta ł  j u ż  radca  dw ora  
p rzy  tam te jsze j  p re z y d e n tu rze  krajowej 
hr. Goess m ian o w an y  p rezyden tem  B u ­
kowiny.

P r .  ga  dn ia  27. kw ie tn ia .  W czora j 
og łoszoną została po czesku  i n ie m ie ­
cku uchw ała  R a d y  miejskiej co do n a ­
pisów ulic, w ed ług  k tó re j  w szystk ie  
p lace i u lice  m iasta  oznaczone będą  
ty lko  po czesku, a  ta k ż e  p ierw otne  
n a z w y  n iem ieckie  n a  ję z y k  czeski p rz e ­
t łumaczone.

B u d a p e s z t  d. 27. kw ie tn ia .  K om isy a 
I z b y  p anów  poczęła wczoraj na rad y  n a d  
ś lubam i oywilnemi.

B e r l i n  d. 27. kw ie tn ia .  W ed le  N a-  
tionalztg ., nie  za jdz ie  żadna  zm iana  w 
s tanow isku  kanc le rs tw a  w zg lędem  m in i­
s te rs tw a  pruskiego. U rz ę d y  kanc le rza  i 
m in is t ra  p rezyden ta  p rusk iego  n ie  zo­
s ta n ą  n apow ró t połączone.

P o z n a ń  d. 27. k w ie tn ia .  W ed le  K u ­
ry er a Poznańskiego, p. Kościelski ciężko 
zach o ro w a ł  n a  ga rd ło .  J a k  s ły ch ac  na  
m ie jsce  je g o  został we W rześn i  w y 
b ra n y  do r a jc h s ta g u  h r.  S ta n is ła w  Po- 
n iń sk i  z W rz e śn i ,  go rący  p a t ry o ta .

P e t e r s b u r g  d. 27. k w ie tn ia .  Z d ro ­
wie w. ks. J e rzeg o  ( sy n a  cara) z n a ­
czn ie  się popraw iło ,  i z a p e w n e  będzie  
m óg ł p rz y b y ć  w lecie na  w ese le  care 
w icza  n as tępcy .

P e t e r s b u r g  d. 27. kw ie tn ia .  D o­
noszą  tu  z K oburga, że królow a W i 
k to ry a  s ta ra  się doprow adzić  do z w ią ­
zku  m ałżeńskiego , k tó ry b y  jeszcze b a r ­
dziej w zm ocnił  w ęzły  fam ilijne  m iędzy  
dw orem  ang ie lsk im  a rosyjskim . C h o ­
dzi o ożenien ie  ow dow iałego w  r. 1891 
w. ks. P aw ła  z k ró lew ną  grecką.

P a r y ż  ii. 2*. k w ie tn ia .  W e d łu g  F i­
gara  r z ą d ,  n a  p o d s taw ie  n o w y c h  sp ra ­
w ozdań  z a s ta n o w i  p o s tęp o w an ie  p r z e ­
ciw  a rcy b isk u p o w i  lu g d u ń sk ie m u .

P a r y ż  d n ia  27. kw ie tn ia .  A n a r ­
chista  M a t h a , obw in io n y  o udział w 
zam achu w  k aw ia rn i  T erm inus ,  został 
osaczony przez policyę w chwili,  g d y  
się ndał do adw o k a ta  H ornbostla ,  obroń­
cy  H enryego. A resz tow ano  go, g d y  w y ­
chodził z tego  domu.

Aresztowano tu  an a rch is tę ,  u rzędn i­
ka m in is te rs tw a  w ojny , n ie jak iego  F e -  
neon. Znaleziono u  n iego  kom pro m itu ­
jące  l i s ty  i sk ładow e części bomby. 
F eneon  je s t  ro d em  z W łoch ,  l iczy  la t  
33 i w yrobił sobie  im ię l i te rack ie  w 
gron ie  m łodszych  sym bolis tów .

J a k  słychać, w  p re l im in arzu  b u d ż e ­
tow ym  m in is te rs tw a  w o jn y  p ro jek to ­
w ane  będzie pom nożenie  au m ii  czynnej 
o 34.000 ludzi.

Sofia d. 27. kw ietn ia .  K siążę  ju ż  
powrócił. Na rozkaz je g o  nie  p rzy jm o ­
w ano go  uroczyście  na  dw orcu  kolejo­
w ym  ; p rz y b y ł  ty lko  S tam bułów .

Z  k ra ju  o trzy m u je  rząd  m nóstw o  
g ra tu laey j  i podz iękow ań  z pow odu 
pom yślnego  ro zw iązan ia  spraw y szkół 
b u łg a rsk ich  w  M acedonii. Swoboda pod ­
nosząc  onegdajszą  p rzem ow ę S tam bu- 
łowa, w y p o w iad a  nadzie ję , że wszędzie 
g dz ie  T u rc y  i B u łg a rzy  razem  żyją, 
tw orzyć  się i po tęgow ać  będzie  p r z y ­
jaźń  szczera. (O negdaj n a  w niosek  b u r ­
m istrza , t łum  lu d z i  w y ru szy ł  z ra tusza  
do m ieszkan ia  S tam bu łow a , k tó ry  w y ­
szedł na balkon. J e d e n  z  B u łgarów  m a ­
cedońskich p rzem ów ił  do n iego i  pod ­
nosząc doniosłość os iągnię tego  sukcesu, 
wniósł okrzyk  na cześć ex a rch y  i  S ta m ­
bułowa. S tam bu łów  odpow iadając  pod­
niósł ścisłą p rzy jaźń  m ię d z y  B u łgaryą  
a Turcyą, tudzież życzliwość su ł tan a  
dla B u łgary i,  k tó rem u za  w szystk ie  
powodzenia k ra ju  wdzięczność się n a ­
leży. M anifestacya ta  by ła  im ponująca) .

B e lg ra d  dn ia  27. kw ie tn ia .  P o  k i l ­
kudniowych n a radach  w ydał c e n t ra ln y  
kom itet radyka łów  m an ife s t  bardzo 
ostry, w k tó ry m  w zyw a do energ icznej  
walki przeciw  te raźn ie jszem u rządow i. 
Podczas obrad  mieli się bardzo  kłócić 
przewódzcy radykałów.

R z y m  d. 27. kw ie tn ia .  Na sz lak u  
kole jow ym  R zym  G enua  us i łow ał j a k iś  
z łoczyńca w tu n e lu  m ięd zy  C h iavar i  
a Rapallo  zam o rd o w ać  k o n d u k to ra  w 
w agonie  p ak u n k o w y m , w k tó ry m  się 
15.000 f ra n k ó w  zna jd y w ało .  P o m i­
mo 15 r a n  od  sz ty le tu ,  m iędzy  te m i  
je d n e j  ciężkiej koło serca, zdo ła ł  k o n ­
d u k to r  daó sy g n a ł  a la rm ow y, i zbój 
uciekł.

O rg a n a  s tan o w czo  zap rzecza ją ,  j a ­
koby  s tanow isko  m in is t r a  sk a rb u ,  Son- 
n ino  było  z a c h w ia n e ; Crisp i się z n im  
n ie  rozs tan ie .

K o n s t a n ty n o p o l  d. 27. k w ie tn ia .  
P o r ta  p o n o w n ie  zam ó w iła  200.000 k a ­
rab in ó w  m au se ro w sk ich  (n iem ieck ich)  
w N iem czech .

N o w y  J o r k  d. 27 . k w ie tn ia .  Sfcrej- 
ku jący  r o b o tn ic y  zb u rz y l i  za pom ocą 
d y n a m i tu  s ta c y ę  W a t ts  kolei P e n s y l ­
w ańskie j.  K ilkoro osób zg inęło .

A te n y  d. 27. k w ie tn ia  Król w róc ił  
w czo ra j  z okolic  d o tk n ię ty c h  t rzę s ie  
m am i z iem i,  wielce w zruszony .  T rz ę ­
sien ia  n ie  u s ta ją ,  ale są j u ż  słabe. Dla 
b e z p ieczeń s tw a  o d p ra w ia ją  tu  nabo  
żeń s tw a  pod go łem  n iebem .

głośei u dłużników wynosiły z końcem roku 
1893 sumę 344.456 zł. Obieg listów za- 

stawnych wynosił z końcem grudnia 189^ 
r. 1 ,250.000 zł., dnia 31 października r. 
1893 wylosowano za 250.000 zł., pozostało 
przeto w obiegu listów na sumę 1,000.000 
zł. Koszta adm inistracyi wynosiły w roku 
1893 zł. 19 .358 Czysty zysk za rok 1893 
wynosł 9899 zł., z których odpisano jednak 
jako dalszą stratę kwotę 3269 zł., skutkiem 
czego w raeliunku bilansu wstawiony jest 
czysty zysk w roku 1893 w kwocie 6630 
zł. Z kwoty tej potrącił komitet likwidacyj­
ny na remuneracye dla urzędników zakładu 
1680 zł., pozostała przeto reszta 4950 zł. 
Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wia­
domości, udzieliło komitetowi likwidacyjne­
mu absolutoryum za r. 1893 i przeniosło 
resztę czystego zysku 4950 zł. do spec ja l­
nej rezerwy.

Wiadomości yiełdowe
ii. 2 /.kwietnia Izb;, bai:d!..w.Łffó

A k cje  ta pitoli? : Kolei gal !; 
.Uczt. m. k. .11500 ci' .1800. Ko!e';

- JO ,A. .;

»:oIh

żow ski z Nowosiółki, K. Jaźwiński z Po“ 
dniestrzan, M. Burzyński z Bnczacza, dr- 
J .  Horodyski z W ygnanki, A. Kobuziński 
z Graeu, J .  Rozenstock z Rusiatycz, E. 
Kallmann z W iednia, G. Kahn z Mo- 
guncyi.

G rand Hotel. H r. R. Drohojowski z 
Sądowej W iszni, h r. K. Drohojowski z Tut- 
kowic, M. Lewandowski z Rekliniec, S. Za- 
rucki z Oleska, W. Knezopolski z Glinian, 
K. Mikiewicz z Wysocka, J .  Majewski z 
Maryampola, dr. H. F rankel i D. Leder- 
mann z Wiednia, J .  Komornicki z Sie- 
kierczycz.

JafS.,a UI> i-yo ni. w a <79*00 do -82 00.
po - ' *ł. w * — — i . 4 1 0

Barku kroDt g<Gic. p« 200 i.-' «  i. — 5
Listy zastaw n e za 100*1.: Banku hip.*i 
iosow. w * lat. 101*00 do 101*70, 5% i to*-''., 

prem. 109 80 do : 10,50 4 '/, '/0 los. w ód iat. Io0 — 
io 100.70. Banku kratowego ł f/»*V los. w ' '  la- 
101 3 1 do HU 00. Banku krajowego 4% ,os- w ć7 
iat 97*30 do 98* . Towar*. Kredyt, yal. ttonoak.
i" „ (I. emisya) 98.10 d-.. 98 80, 4ł /# W  w ! •'/« "n 
0810  do 98 80 4°., i;.•.*, w 58 latach 98* 0 do 
98 7 0 . 4 ' / /  ' i o lat. — ita —*--.

Obi Igi s* t o' r.t Galia funduszu prepiua
eyjnege 47„ -7  00 do 97 70. Buków, f-jnduszu
propinaeyjaa^o o-|tl s .>2*30 do 103 00. Ko ul- b».*.feu 
krajowego 50|;J w. t. l i .  eta.  192*80 do 103 — 
Pożrczka krajowa •'.*»•• w. a 195*00 da —. —. ' "Jo 
100*00 do 100*70, Vj., I rokf. G-9S 97 00 do 97 70, 
4*[„ po 200 koron =  100 zł. ^ * *. r >t... i*89;i
97 00 do 97*70.

Lob/ :  Lasy miaeti Kr.ik.iw £.4*50 6 50
Losj miartr S tairsłaer^ -. 40 — 44 -

M onety, bukat cesBrfki 5*88 d>.> 5 96 N m-o-
iaandor9*86 do 9*96 JHółiuiperyrsł 10*10 da 00 ‘0 
Bubel rosyjski srobrj;. . 33 d- .36*— :i.*,u>ti
rosyjski papisravr*> !.‘*3 00 9* * 35. :0>
r»k -iśasita >?0*80 • U 3 0

W iedeń d. 27 kwietnia ,
B onty: wspólna papierowa 98*55 srekrj*

98 40, austi. koronowa 97 85, iłota 12.110 
' oron. 95*15 złota 1 i 9*35.

Akeye przed sięb iorstw  tr a n sp o r te r y c ‘i j  * 
lei OzerniowieekiAj 280 75 Północne' 2995 — 
Państwowo; 341*25, Półnoeno-zseiiu 1 763 5 0 , \\\ii 
lółn.-wscliol. 204 00, Południowej (Lunioaidj) 
06 00 are. Albrechta (za 200) 96 75, Bako’ .'ń 

kieh kolei lokalnych (z* 2001 190 00 Końunjusifirh . 
(za 200) —*—

Akeye banków  : auutr. węgiersk. ua 60 * r .
1 1 0 6 —, anglo-amtr. 15a*75, Liinderbauku 245 10 
Duionbauku 357*25 f ukow. Zakład kredyt, zietn 
za 200 zł. —*— czesk Banku eskont. za *'.')0 zł 
685 galio. Banku hypot. za 200 zł. 420 00 galie
banku dla bandlu i przeiii.-siu za 10'  .
chorw.-słow. Banki: kraj. Urpot 116*00 Z;•.■.■pa­
nieńska banka 134 00 Ciredyty atutr. 352 75 K r e ­
dyty węg 423 25

P odjezk l publiczne : (tal. ptopina -yjne 6.80 
tukow. propt" 1 0 1 7 5 . g»: kraj. z r. Loid 6 7-5 

L isty  zastaw n e 5 pr. Gal Banku iivp-*. 
109 80, Gal. Zukł. kred. «e»» •» Krakowie l ’TO.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*25, 4'/, pr. Bank o kra 
jowegc 100*40, buków. Zakład, kred. zie a. 1.1*50 
5 pre, buków, kasy oszezędn. 100*—

L osy: anstr Czerw, krzyża 18 40 , węg. Czerw 
krzyia 12*70, Bazylika 0*00, Krakowskie 25*75, 
Stanisławowskie 42 00. Tureckie 62*80

tTalnt.j; Kukle papier 134*— 20-)** .-.:-*ów!:i
13*23 80-frankćwki 9*93 80vereigu- 13*47, tu­
reckie liry złote 11*17 100 markówki u l lY w ło­
skie 100 lirówui 43*15

N tan p o w ie trz u  Wczoraj popołudniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś pochmurno. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
ł i du i ?  7 6 5  mm

Prognoza na dob; dnia 28. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędko­
ści 5 m sek

Średnia tem peratura doby pozostanie o- 
koło + 8 ° 0 ,  niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70 ' 0.

Opadu n it będzie, pogoda.

J u t r o  d. 28 kwietnia św. W italisa. 
— św. Sobota Weł.

M&deałaiLft.
(Za tę rubrykę redakoya aie odpowiada)

     - _

D. F r i e d m a u n  , J u w e ł i e r ,  W ie ń .  
B o t h c n th u r i J i e r s t r a s s e  O, veransta lte t  
wegen G eschaftszurucklegung eiuen voll- 
standigen A usr^rkauf  des re ichhaltigeu  
und modei ne.n Lagers von J  u w e 1 e n, 
Gold- und S ilberw aaren und Taschenuh- 
ren zu ausserordeutlich reduc;r teu  P re i -  
sen, theilweise uu te r  dem Anschaffungs- 
werth.

Dr. Stefan Frenkel
adwokat krajowy 

otworzył swą kancelaryę adwokacką 
u l .  K i l iń s k ie g o  1 2, I I .  p i ę t r o

we Lwowie.

D r .  Z y g m u n t  G e m b a r z e w s k i  po od­
byciu trzyletniej praktyki na kilku k lin i­
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach 
kobiecych, jako asystent prof. Rokitańskie- 
go i operator kliniki położniczej prof. B rau ­
na w W iedniu, ordynować będzie w sezonie 
tegorocznym w Krynicy.

ROZKŁAD POCIĄGOW
sbowięzująey oJ (.czerw ca 1393.

(Czas lwowski).

1 rynków towarowych.
W iedeń dnia 27. kw'etnia. Od wczoraj pod­

n iosła  sie eena owsa na uiaj-czerw iec o 18 ct., 
w innych natom iast artykułach zaszły  nieznaczne  
tylko zm iany kursów. Sprzedawano : pszenicę na
maj-czerwiec po zł. 7*33, na jesień ''62, 7 63, ty- 
to na jesień 6 50, 6*51, owies na uiaj-ezerwiee 7 Oy 
do 71^ na jesień 6 50, 6 51, kukurudzę na maj- 
czerwiec 5*38 do 5*41, na lipiec-sierpień 5*55 do 
do 5*59,rzepak na sierpień-nrzesien notowano po
zł. 1185  do 11*95.

Usposobienie eo do zakupów nat;enm iasto- 
wyeh było m dłe; ruch ma y ; owies i kukurud^a 
trzymały się w cenie.

Dziaf ekonoRiici
—  W a ln e  z g r o u ia d z e n lc  akcyona- 

ryuszów gal. Zakładu kredytowego ziem. 
w hkwidaeyi odbyło się onegdaj pod prze­
wodnictwem p. Hipolita Bohdana. Obecnych 
było 13 akcyonaryuszów, reprezentujących 
1075 akcyj i 215 głosów. Ze spraw ozdania 
za r. 1893 okazuje się, że likw idacya Z a­
kładu postępowała prawidłowo. Z końcem 
r. 1893 zm niejszył się stan pożyczkowy o 
206 sztuk i sumę 190 .079  zł., a wynosi 
2052 sztuk na kwotę 1,372.429 zł. Zale

Przyjechali do Lwowa
dnia 27. kwietnia.

H otel Centralny. Ks. p ra ła t Krzem iń­
ski i T. Lisiewicz z Krakowa, St. Borow­
ska z Rohatyna, T. Drzewicki z Niebylca, 
L. P iow ati, E . W einberger i J . Schmal z 
W iednia, M. Koranyi z Miszkolcz, L . Czaj­
kowski z Kowalówki, dr. Weidenfeld i dr. 
Salter z Suczawy.

H otel K rakow ski. W . A. Getlie z 
Krakowa, W. Bauer i J . Kuehasz z Wie­
dnia, J . Luciów z Wileniec, J .  Czajkowsk1 
z Komarna, R Tiirp z M agdeburga, M. Ko­
walska z Przemyśla, S. Solarska z B ara­
nowa. . , .

Hotel Żoróa. M. Zagórska z Kołodzie- 
jówki, J .  br. W iśniewska z Kryslyuopla, L 
hr. Ledochowska z W ołynia, M. br. B ła-

O d c h o d z ą  d<>

ryer Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
PoJw. PoJiam.
ifzeiniowiec
Stryja
Bełżca

3*01 lO ri 
6*44, 3*3() 
6*54 3* 32 
6*36- —

5-26 
io  Te
10*40
l t>(6
!0*i6
9*:.f.

11:1 
U  ii 
11

3*31 
: -21 
7 si

7-3.5

10*SB 
3*T S-Ol

P r z y c h o d n ą  z,

Krakowa
Podwołocz.
po/iW. m m .:  
Czerniowiec 
Stryja 
Bełżca

3 OS 6 01 
2 i b  10 2* 
2*34 9 ^  

10*io _

6*36

6*Sś
9*21
7*ii
lo s
8*Ti

9*i
9*46
5*55
7*59
9*06
5*26

9*35

13*51
9-5S 2*3 b

Cyfry Uuste, w których minuty podkreślone 
s a c Ł  linijką, oznaczają po^ nocną od go- 
dzin? 6 wieczorem do godz. 5 min. - 

r L s  lw ow sk i różni się o minut o5 od
* atu , nnroDeisk ieeo, a mianowicie: gdy ze-
ea^śro d k ow o -c  u rop ej ś k i (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12™ zegar l wowski wskazuje godzmę

l2 vTbiurzei\uformaoyjnem austryaekich kolei 
”  “  Lwowie ul. Trzeciego Maj* 1. 3-

f t f f i m n e r i a l )  sprzedaż b.letów stietowych, 
(Hotel im paiiw ; xeltawiauychf -  zeszy-

Uo iaidy taryf i rozkładów jazdy w for­
m a c i e  kieszonkowym, informacje w sprawach 
taryfowy chi przewozowych .

ALIC1EHU
wypróbowany i niezawodny środek 

do w y t ę p ie n ia  raz na zawsze

grzyba domowego.
Aliohenia nie tylko już rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezeo stanowczo zapobiega i cbro- 
ni budynki od dalszego możliwego poja­
wiania 8*ę tego niszczącego pasożytu. Ali­
ohenia nie zawierając w składnikach swych 
żadnych jadowity U pierwiastków, jest dli 
ludzi najzup iłniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach zatrute, i niezli­
czoną llose mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
K ilogram  40 e t . ,  opakowanie oddzielnie

Jan Ihnatowicz
pierw sza krajowa fabryka chemiczno 
kosm etyczna We L w o w ie  odszezegolniom 

10 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania.

„ K a u f e  bein i 8 clim lcd  u . liic lit  beim  S c b m ic d e t!“ mówi stare przysłowie.
owe 111 8'ę słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich

rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 
i innych korzyści, skromne w ydatki, z których kupujący korzysta.

Dhflto ł- . i *̂Jy sz ile  w *ory dla osób p ryw atn ych  g ra tis  1 fran co . 5299 
K siążki z  w zoram i jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

M A T E R I E  h a  u b r a i i a .
eiuwien i osking dla Wielebn. Duchowieństwa, przepisane materje na mundury

sukna' na bHardy ( W i  kl in  „ ? tera !’ÓW' 8traŻy “9»iowych , gimnastyków, liberje*
o i,hi *v mv»ll iiskio m Jłf i P  P°kry Bla powozowe, lodon, także nieprzemakalny 

u * ł  ’ ™ «  J0 do prania, piedy do podróży od 4 - 1 4  złr. Chwale­
bne, izetelne, trwałe czysto wełniane t o w a r y  s u k ie n n e , a nie tanie sz m  a ty , 
za ktoie me warto opłaeae krawca, poleca J A N  8 T I K A R O F S K 5  B e rn o  
( ustryacki Maneliester) i.a jw ięk szy  rabrye/.ny sk ła d  su k n a  w wartości »[, mi- 
liona. P rz esy łk i tylfco za  z a lic z k a  pocztow ą. Korespondencja w językach; pol­

skim, niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

^ V y tr a w n y , leczn iczy  
w in a  tokajskieg*o otrzy .

m y w an y  
( p o l e c o n y  p r z e z  l e l c a r z y )

i S  wydawania biletów jazdy io Anicirki północnej
p o  c e r s a c l i  z n l / o n y c l i

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobra zaopatrzenie.
«* *»■ *®cio i  -ę.» .̂w asi,

t> _i7vhveiu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacz* się 
Przy przy Dy p . ezap|ją zaopatrzouą czerwoną gwiazdą. 5362

przewozu F. STAREK Gellertslrasse 1 w Lipsku (Leipzipj.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. ,
Syrop wapna, z podfosforonu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 *‘r- 
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko

gośćcowi i reumatyzmom 
E n o lh o f e r a  e s e n c j a  n a  muszkuły i n e r w y ,  flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat roślin. 

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać

m°Skład tv W letinlu t 3. W eis ,  M ohren-A potheke , I . ,  T uehlanben  27. I
u  n a  w s z u A k ic h .  w u » ia w a c h .  4 d u y l o m y  hon o ro w e

P A P I E R  D A U B I N f
Skuteczniejszy od wszy stk ich  innych  do wyniszczenia 

M llC U  i O WA D O W  
Dla p r z e k o n a n i a  się  dosyć jest zrobić próbę z jednym  I 
a rk n s z e m  i porównać z papierem  inoego f a b r y k a n ta .  I 
Znaczna sprzed, i. ego papieru j e s t  d o w o d e m  j e g o  altu-1
feczności i w yższość] nad .n ne Jest to produkt bardzo | _   _______
tani* beztrueizny, a zlitem m ogący być sprzedaw anym  MARKzAfê 74L®“J[cz,,A

MARKA FABRYCZNA 
ZŁOZONAWe LwoWiei PE

> w aptekach PP. Mikoj.asciia, Wfcwr
pp. I r tucz VN 5 K

przez każdego. . z£??h1ikwksJ co i RuCKrnA; «* Kraków,r, w 4ptrk»ch
wskifoo, i h w < w to  —

Dom H e r m a n n - L a c h a p e l l e  J. B0U SP*
3 1  33 ulica B oinod, w  Paryżu.

K R Z I Ż  L E R I I  H O N O R O W E J w r .  1888.
Cztery medale złote na Powszechnej Wystawie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY nieustanne do kobienia

NAPOJÓW G A Z O W Y CH
wody salcerskiej, 

limouiatiy, wody sodowej,
W I N  M U S U J Ą C Y C H .

J E D Y N E  S R E B R Z O N E  
W E W N Ą T R Z

S Y F O N Y
śzeikicli ksita ltów  

i k o lor ó :v.
Znaczna zniżka cen takowych. 

W y s y łk a  „ fr a n c o "  s z e z e g ó t a w y o h  p r o s p e k tó w . 5306

C ognac Tokajski flaszka 90 zł.
Jedynie do nabycia w najtańszej droga ryl

J. U H  1T. PILARSKIEGO
L w ó w ,  l i o t e l  Ż o r ż a ,
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Pierwsza Komunija
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki .

oii najzwyklejszych do naj^ytc^ int-  
niejszycn , w wielkim wyborze po 

n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  |
poleca

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WLAD. IlŁKOWSKiEGO
3 H Z r a , I s : o ' y s ? - i e

Majątki lasowe
korzystnie do nabvcia;

1. w  G a lic j i  zach odn iej : 168 m. roli, 
34 m. łąk, pastw isk 4, lasu szpilkowego 
m 495 budynki znakom'ta — eena złr. 
185.000, dług złr. 22.000.
1 ?. w G alicyi w schodniej: 191 m. roli,
‘65 m. łą k ,  lasu szpilkowego wysokopien- 
mego m. -4 6 6 ; budynki odpowiednie; aent 
złr. 60.000.

3. w G alicyi wschodniej : 300 m. roli, 
45 m. łą k , 11 m. pastwisk, 216 m. lasu 
bukowego ; budynki dobre ; cena 65.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topol- 
nicki, Agencya handlowa, Lwów, ulica 
Pańska 1. 13. 5473

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n e ie  od  w y r a ż a .

____________  „ _ robienia Y I/Y B O R N A  OKAZYA dla wstępujących
lodów po zł r. 5-— , H’50 i 7v>0 poleca 11 w związek małżeński. Interes Drzemv-M  A SZYNKI amerykańskio do 
lodów po złr. 5'—, H o0 

P io tr  Ghrz s t o w s k i , bandel żelazny we 
L w ow ie, plac K apitulny 1 (naprzeciw ka 
tedry).

V « / SZCZAWNICY NIŻNEJ jest d o m  
I ł  (3 pokoje, kuchnia) wozownia, stajnia, 

wszystko wygodnie urządzone , z ogrodem, 
korzystnie na czas dowolny do wynajęcia. 
Wiadomość: Mleczarń a Komunickiej i Sy 
na, Lwów Akademicka 26. Krynica 7« illa 
pod Rybą. 35

Lo d o w n i e  p o k o j o w y  po 1,6. 2( 24
i 32 złr. poleca Feliks Schaau K , Lv ów 

Jagiellońska 18, obok policyi. 17

CERATY, Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i ihodniki , poleca naj­

taniej St. W yszyńska Lwów, ul. Koper­
nika l t  968’

R ONIAK TOKAJSKI li tylko prawdzi 
wy,>Auża flaszka złr. 1*50, wódka Pra  

hfthk* duża flaszka 1 złr. R o s o 1 i s y we 
wszystkich smakach, duża flaszka po TY et. 
W ina różnorodne. P iw a  buttlkowe : P il- 
znor, Lwowskie i Bock, poleca handel
Bodnara Akademicka 20. 12

V O W O ŚC I w  pap ierach  lis to w y c h  sto- 
i *  sowne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych eenoch F. 
N lż a ło w s k i ,  Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9b&

małżeński. Interes przemy­
słowo fabryczny bez konkurencyi, który mo­
że prowadzić sama pani i tym sposobem 
przysporzyć mężowi około 1000 złr. docho­
du, do sprzedania zaraz, wraz z umeblo­
waniem , na: zyniami kuchennem i, serwi­
sem etc. etc. Do kupna potrzeba około 
2000 zł. Oferty: „Renegatowi 2000‘‘ w Ad­
ministracji „Gazety Nar,dowej“. 36

l ^ o n c y p i e n i a
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek
■ w  n s T i s i s i a . . 5598

DOSKONAŁA 5300

poleca stary  handel

W  O  H L A
L w ów , Sykstaska 6.

NA WIOSNĘ 1 Róże z wazonków niskie, 
w najpiękniejszych odmianach, 12 ezt. 

franco złr. 3-56. Róże wysokopienne jedno­
roczne 35 ct. sztuka. Musa Ensette 40 et. 
Cebu ki Tuberosow 10 ct. Flance lewkonii 
100 sztuk 30 ct. Olbrzymio kwieciste chry- 
zantyny sztuka 10 et. Gwoździki remon- 
tant z imionami 10 ct., bez imion 5 ct 
Scarlety do kląbów 100 sztuk 2 złr. Gwoź­
dziki „Her-Majesty“ b ia łe , pełue i bardzo 
wonne sztuka 5 et. Wszelka jarzyna ja k : 
kartofle młode, grrch, pomidory, karczochy, 
kalafiory 5 kg. franco wysyła Edward Ka­
czorowski, Triest. 37

Syndetikon
znany środek do sklejania 
drzewa, szkła, porcelany, fi­
gur gipsowych, marmuru itp.

poleca, najtaniej

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2,
N ajstarszy skład farb i materyałów 

dla Galicyi i Bukowiny.

EKONOM młody, energiczny, dobry służ- 
bista, z kilkunastoletnią praktyką, dłuż- 

s y czas gospodarujący na tantjem ie, naj­
dokładniej obznajomiony z każdą gałęzią 
gospodarstwa rolnego, gorzelnictwem, upra­
wą chmielu, hodowlą bydła i weterynaryą. 
Przyjmie posadę zaraz lub później. Łaska­
we zgłoszenia adresować prosi: Gospo­
darz11" hotel Centralny, Lwów. z l

K
APELUSZE, cylindry i szapoklaki wła- 

•m. snego wyrobu jakoteż H abiga, również 
kapelusze damskie filcowe poleca po cenach 
n jniższych Flory uu S eid ler , Rynek 1. 40 
we Lwowie. W szelkie reperacje i odpraso- 
w yaan ia  kapeluszy i czylindrów uskute­
cznia się szybko, dokładnie i tanio. 1 c

zmuszona chodzić po 
,Kaiina“ post. restan-

JÓZEF W F TS S ,  zegarmistrz , konserwa­
tor miejskich zegarów wieżowych od lat 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego i i .  6

Z n a k o m i t e

polecają ~ 5 446
S. GABRIEL & J. ĆHLEBOWNIK

w e L w ow ie , plac H alicki 1. 3.

3 u l i o n
przewyhorny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6'50. Nr. 2 wyber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeziny. 448

OSOBA cierpiąca , 
kweście. Adres : 

te -Lwów-Podzameze. 
j|R O G U E R Y A  pod „Kotwicą“ Jakóba 

R chena, magistra fa rm a cji, Lwów, 
hotel Warszawski. Skład materyałów apte 
eznych, opatrunków i instrumentów chirur 
gieznyeh , perfum eryi. artykułów toaleto­
wych krajowych i zagranicznych, oraz ar­
tykułów gospodarskich. 20

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Nieincjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich  
trafikach- 899

Ad m i n i s t r a t o r  za kaudya poszukuje
posady. Wiadomości udzieli z grzeczno­

ści Towarzy.-tuo Ofieyalistów, plac Chorąż 
czyzny. 34

Do nalipmajate
w Brodzkiem, obszaru do 700 morgów, or­
nej pszennej gleby 540 m., chmielarnia, 2 
wodne młyny, dom mieszkalny piętrowy 
murowany, budynki w dobrym stanie. Su­
chej intraty przeszło 2 KIO złr. Pośrednic­
two wykluczone. Bliższa wiadomość: Hr. 

Olizar Hladki, p. Hłuboczek wielki.

4 *  ^  <

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Gentr. 
Biuro Ogłoszeń Lwim, Kopernika H .

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

I ł  ERB A T Ę  karaw anow ą! y i .  Dlaczego wbrew obietnicy nic nie  
c h lń s k c -r o s y j s k ą  99ojwiem? Jestem nad wyraz niespokojną co

k  kila złr. 1 6 0 , 2*— , 3 '— i 4 *— , zbioru i®** staJ,° z ToH  ? Zmiłuj się i donieś pod 
majowego, poleca handel terbaty dawnym adrsem , czy bez wypadku dosta- 

J °  . . -fes się do domu. Twoja do sin erci m e-
Edmunda Riedla we Lwowie. 6mifnla.

m

Apteka
Piotra Mikolascha

L w o w i e
poleca własnego wyrobu

MUSUJĄCE
WODY LECZNICZE

a mianowicie;

W o d ę  a l k a l i c z n ą  fr a z o w ą , z a s tę p u ją c ą  w zupełności 
woóy : S e lc e r sk ą  , B i l iń sk ą ,  E m sk ą  i!p .,  Cena 16 ct.

W o d ę  b r o m o w ą  g r o s o w ą , niez rów naną  tak  d la  s t o ­
sunkowo p rz y .e m n e g o  sm ak u ,  j a k  i dla zaw artośe i s d i  
b rom or.ych . C e n i  18  centów .

W o d ę  j o d o w ą  g n z o ’ ą ,  zawierającą r ik sz ą  il&ść soli 
jodowych, jak najmocniejsze wody ronziine. Cena 18 ct

W o d ę  g o r z k ą  g a z o w ą ,  wyszczególniającą się tem, że 
nie z a b i e r a  niepotrzebnych, żo łą d e k  < bCiąź-ającycb  
składników. W smaku j e s t  nieskończenie przyjemn ej- 
s z ą  jak wody Huoyady Janosz, Victoria i tp .  Cena 
16 centów .

W o d ę  U t o n ą  g a z o w ą .  Cena 16 centów.
W o d ę  s a l i c y lo w ą  g a z o w ą .  Cena 18 centów.
W o d ę  ż e l a z o w ą  g a z o w ą ,  przewyższającą tak co do 

smaku , jakoteż skuteczności wszystkie wody rodzime, 
żelazo zawierające. Cena 16 centów.

L e m o n ia d ę  a n g ie l s k ą  g a z o w ą .  Najprzyjemniejszy i 
najłagodniej działający środek przeczyszczający, dla or­
ganizmów delikatnych i nieznoszących środków heroi­
cznych i niesmacznych. Cena 35 centów.

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze i nadmiernym kwasom 
w żołądku. Cena 16 centów. 5575

P a p o ł u  wyhij»nia wózków. 
U d  c l i j  na stoły i meble,

c h o d n i k i
kokosowe, gronowe, ceratowe, w eł­

niane i jutowe,
Przedściółsi ceratow e, lo tosow e

przed umywalnią,
M a t y  j a p o ń s k i e ,  

H  D g ó ż k i
kokosowe, łyozkowe, gumowe, 

słomiane i żelazne,
Szczotki do wycierania nóg

poleca 5537

ilojzy Hllbner
Lwów, Rynek 1. 38.

Trawę miodową
fh o le u s  la n a tu s )  5363

w łasnej p ro d u k cy i, św ieża i 
pew n$ sprzedaje Zarząd Ubrze 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
5 0  ct za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. w raz z workiem i 

wolną odsyłką do kolei.

GFWAłA BOŻA

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o >ut°eznośei leczenia k a ­
tarów , r eu m a ty z m u , Jrytuoyj p ie r s io w y ch , b o le śc i,  z w ic h n ie ń , r a n ,  oparzeń , 
n a g n io tk ó w , o d g a io tk ó w  pom iędzy  pa lcam i i odm rożeń . We wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego pcrlpisu.) 4783

Żaden kraj nie nadaje się tak k o m  tnie 
dla wychodzctwa jak K anada, w 129} 14-tu 

dniach do osiągnięcia.
—  Zdrowy klim at. —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 m orgów pras.
W yczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz. Hamburg,
B e r g e d o i f o r  I t r a s s e  1 ,  

przez W y-okie władze koncessyonown: ■
•* E k s p e d y e n t  okrę tow y.

IZ
ułożona przez

ks. Łukasza uobrowioza
u n i tu  ' '  ' A .  w y g n a ń c a ,  ka znodz ie ję

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. K O , 1 80, 
złr, 2, 2 50. 3 i  4 złr.

jak również książka tegoż autora 
pod tytułem:

S P O R Y
wspaniałe na całym świecie Klattowskie

wspaniałe goździki
na wszystkich wystawach najwyższemi 

premiami nagrodzone.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3*
20 „ w 20 „ „ 3-50
50 „ w >0 „ „ 13 —

100 B w 100 „ 25-
Goździki ogrodowe wspaniałej barwy, 
wszystkie p e łn e , bez wyboru kolorów 

50°!o tan:ej. latalogi gratis rozsyła 
F R .  S F O R A , Export-Gartnorei und 
Nelkenkultur en gros. Klattau Bolimen.

R ok z a ło żen ia  1848. 5591

stare i nowe sprzedaj 
4688 najtaniej

EM IL W EINER
Wien i., Juiztrio -osee 4

najnowsze

wielkim wyborze
poleca najtaniej 531

o s o b n a  d l a  c h ło p c ó w  i d l a  pa n ie n ek
po 45 , 5 5 , 90 et., złr. 1*20, 1‘30 i 2 złr. 

Do n a b y c i a

w  składzie przedmiotów treści religijnej
pod firmą: 5378

j g f  |  Wincenty Knczabiński
Lwów, H alicka  14.

W o ied z ie lg  i ś w i ę t a  m a o a z y n  z am kn ię ty .

3.

Majątek ooszaru około 12S0 morgów, 
w tem około 820 mogów roli i łąk, re­
szta l z s ; prjy gościńcu rządowym , 4 
kilometry od stacyi kolejowej.
Fol» ark około 515 morgów, w tem o- 
koło 315 m. roli i łak reszta las. 
Folwsrczek około 70 morgów rr li i łąk. 

Bliższych informaeyj u d zieli:
Zarząd dóbr Dołhomościska

poczta Sądowa Wisznia, 559

u lica  K aro la  L udw ika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

D!a pp. malarz., szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy kapeluszników, 
blacharzy i wszeikioh profesyoni- 

stów ustanowiłem wyjątkowe

ceny zniżone
sprow adzania w prost z fabryki 

R e ic h e n b e r g s h ie j

rrateryi na uDrania
czysto w e li/a n y  Cheriot i  Kamgarn.

om pletne ubranie dla panów zł. 6-70. 
Próbki za nadesłaniem  5 e i  marki po­
cztow ej. F r a n z  R e h w a ld  S S h u e  fa ­
bryczny sk ład  sukna w  R e ic h e n b e r g  

Czechy. 558!

na wszalkie potrzebne materyały, 
‘|co podaję do powszechuej wiado- 
“ mości Szanownych pp. majstrów

Główny skład farb i maieryałów

Alojzego Hubnera
I.wów, R y n e k  1 38. 5539c

Sławne wspaniale klattowskie

goździki 511
wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płomami poehwalnemi. Polecam  następują 
ee wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obecnym kwiatów :

12 różnych gatunków złr. 2*50,
2 * » ó*—
50 „ 9-50,

1«0 „ ff 18— ,
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
z ł 8, 50 sztuk 4*50. Bogaty ’ ybó pelar­
gonii, wszelkiego rodzajn fuksyi, róż, geor 
gin ii itd. Katalogi gratis. Józef Walter,
specjalny hodowca goździków w Klattau.

W połączeniu ze SOLĄ ŻELAŻ5STĄ 
ła twą do osw ojenia  prze/, każdy o rg a ­
nizm, jes t najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym.

P rzyw raca  k rw i i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i silę, pomaga 
t r u d n e m u  rozwojowi o r g m i z m u . u l e ­
cza bezsilność i wyllość,  zaleca się przez 
lekarzy  dla  kobie t  popoło / jach  i o zdro­
w ie ń c ó w  etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 

Do nabycia we wszystkich aptekach.

© S T A T E S  W

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

3 7 , B oulev.nrdde Strasb cu rg , 3 17

P A R I S
Mydło Ixora nielylko się załor.a 

wykwintnym i trwałym zapadu m 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i biel i pow łokę ciała i 
nada je  jej  połysk młodzieńczy.  Bez 
p rzesady  u t rz y m u je m y ,  że mydło  lo 
nie  posiada ró w n e g o  so! ie.

i konfekcje damskie
w e  w ie lk im  w y b o r n e  5391

j t l i ż  n a d e s z ł y  d o .  m a g a z y n u

k  KI J. Schayerów
I m

\ v*p~ ulica Karola Ludwika I. 3.

I 25 powodu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio­
senne i letnie Sprzedi-ją się po n iezw tkle  tan i th  cenach. Szczególniej zalecenia gnene i bez kon ­

k u re n c j i  są  następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Efiłoucas) po K O , '*50. 1*75, 

K O , 2'50, 2'90, 3 50, 4-50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fas: n 

najnowszy po l -80, 2-50, jedwabno 5*—, 9■— .
2.0C0 zupełnie modnych Cabes Inarzulki, mantylki) no 

2-50, 3 —, 3 50, 4-50, 6 -—.
1 000 halek do prochu i deszczu po 1*20, 1 5 0 , 2*25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1 50. 2 —, 2*50, 3*— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3 50, 4*— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2'50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kaeh, kapoluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacć, 
il u ’ wetn,anych i jedwabnych, chustkach, pończo- 

szkaeh, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
an ycn , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 

ogrodowych i kostjumacń ogrodowych nadeszły 
e w wielkiej ilości i uzupełniają się  codziennie.

Szczególniejsza hnrtowna sprzedaż olazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 2 0 , 1 9 0 , 2-50.
4000 kap na łóżka po 2'— , 2-50, 3’— , 3-50, 4-—,
300 garniturów aLOuvre“ na łóżka, składających się z dwóch

200

kap ca  łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8‘ - ,  9 — i wyżej.

3CM sztuk portjer w rożnych barwach po 95, 1 2 0  150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, l-5d, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5*50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
gieh 3'50, 4‘50, 5‘75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielk.e po 2 80, 3*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 — , strzyżone 
po 2*50. 3*— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4 - - ,  5 - ,  6 - ,  6 oJ i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry rielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6*25, 7*— i wyżej.
1000 isztek Chodników 8— lb metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2*50.
Derki do podróży 3*50, 5*—, 6*—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7*50 i wyżej.
Dyw any salo nowe we wszystkich rozm arach po 5y2 metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe hi do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincji nadsy łane  zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  X a O U V r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.
5563

F

B R A C I  W C Z E L A K
w e  L w o w ie

poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz

wyroby budowlane
jak : drzwi, okca itd.

Utrzymuje na składzie
gotowe krzesłu, 

stoliki Q2rod> ->e składane, opaski do drzwi (Yerkleidunki), 
szlngllttwy, listwy do potfłóg sosnowe J dębowe etc. 

Przyjmuje deski do strugania i wszelkie roboty w zakres sto­
larstwa W i-h o d z ą c e  po cenach umiarkowanyoh. 5586

W iosua 1891. 5562

Leśnictwo Zassó*v pod Czarna
rot.syla za zaliczką pocztą lub koleją staronnie opakowane: nasiona 
i sa<l żonki leśne, ozdobie  drze : ka o -rodow e, krzewy i ro*Tny pnące 

poniżej wyszczególnione:
Nasiona. Cena I funt —  50 dkg.

Jodła 75"i,, Jciełic et. 30, Modrzew  5 0%  
złr. 1 ct. 20, Sosna zwycz. 80 .. złr. 2 
ct. 40. Sosna czarna 80o,o ct. 80. Świerk 
SO 90"/0 ct. SO, Akacya ct. 35, Huk ct. 
30, Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, Ja  
wor ct. 25, Jasion ct. 20, K lon ct. 25 
licha ct. 40, IV,ąz cf. 30.

Sadzonki. Cena za 1000 sztuk.
Jodła  balsam. 2 l. 12 cm. złr. 5, Mo­

drzew 2 l. złr. 2, M odrzew 3 1. złr. i  
ct. 5O, Modrzew 4 l. złr. 3, Sosna zwycz.
1 r. ct. 50, Sosna zwycz. 2 l. złr. I, 
Sosna czarna 1 r, ct. 80, Sosna ameryk.
2 1. złr. 5, Świerk 2 l. złr . 1, Świerk
3 l. złr . 1 ct. 50, Świerk 4 l. złr. 2, 
Świerk 5 l. z łr . 3, Akacya do 20 ctm. złr.
2 ct. 50, Akacya do 40 cm. złr. 3 ct. 50. 
Akacya do 60 cm. złr. 4 ct. 50, Akacya 
do 80 cm. złr. 5 ct. 50, Brzoza 2 l. do 
50 cm. złr. 3, Brzoza 3 l. do 70 cm. złr .
3 ct. 50, Brzoza 4 l. do 90 cm. złr. 4. 
Crategus na żywopłot 15 cm. złr. 6, Cra- 
tegus na żywopłot 30 cm. złr. 8, Crategus 
na żyw opłot 45 cm. złr. 10, Dąb 1 roczny 
15 m. z łr . 2 ct. 50, Jarząb 1 roczny 10 
do 30 cm. złr. 3, Jesion 10 cm. złr. 2 ct. 
50, Jasion 20 cm. złr. 3, Jawor 10, 25 
złr. 4, Jawor kulifor. 10—20 cm. złr. 5. 
Klon jaworowy 15 cm. złr. 2 ck 50. Olcha 
czarnn 2 l. 50 cm. złr. 3, Olcha czarna 3 
I. GO cm. zrł. 3 ct. 50, Olcha czar., i 4 l. 
SO cm. złr. 4. Wiąz 10 cm. złr. 3, Żarno 
wiec 60 cm. złr. 2.

Cena drzewek za 100 sztuk.

15 —30 cm. złr. 1, Ró a dzika na żywo­
płoty złr. 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jodła  balsam. 50 cm. złr. 3, Jodła  a-

meryk. 40 -50 cm. złr . 3, Modrzew 100
cm. złr. 3, Sosna zwycz. 100 cm. złr. 2,
;usna ameryk. 50—60 cm. zlr 2 ct. 5(>, 

Świerk 100 cm złr. 2 ct. 50, Brzoza 90, 
1-50 cm. 50, złr. 1, Cis 1 roczny 8—10 
cm. ct. 50, Cierń Chryst. 50—80 on. ci. 
50, z łr . 1, C yprys 40—40 cm. dr. 2, Dąb 
czerwony 8 —10 cm. ct. 50, Dąb zwycz"'n,l  
/, 150 m. złr. 1, złr. 150, Grab 1 i  2 m.
złr. 1, złr . 1, ct. 30, Jasion 1, 150, 2 m.
złr. 1, złr. 2, złr . 2 ct. 50, Jawor 1. 1.50, 
m. ct. 50, złr . 1, Jarząb 1, 150  m. z łr  2,
złr. 2 ct- 50 K asztan zwycz. 15 cm. ct.
50, złr. 1, K asztan jadalny 12 cm. złr. 1, 
Klon jaw o owy 1, 150  m. ct. 20 złr. 1, 
Liguster 7 0 —100 cm. złr . 1, Li]>a szerok. 
10—100 cm. złr . 1, Machoń 4 0 - -50 cm. 
złr. 2, Olcha czarna 1, 150 m. ct. 50,
złr. 1, Orzzćh „mer 25, 50 cm ct. 50,
złr. 1, Topola kanad. 60 —  cm. złr. 1,
Wiąz 1, 2'50 m. et. 50, złr. 1.

Krzewy i rośliny pnące. Cena za 10 sztuk.
Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, 3ez tu­

recki 40—80 cm. ct. 50, złr. U Cytus 30 
do 50 cm. ct. 50, Jałowiec piram. 50 do
60 cm. z łr  3, Leszczyna wielkoow. 50, 80
cm. ct. 50, złr. 1, Pożyczka czemo. 40 cm. 
złr . 1, Spiren 2, l. 60 cm. złr. 1, Suhak 
1 roczny ct. 50, Tuja occident 40— 60 cm. 
złr. 1, Clematis alba 2  I. złr. 1, Clcmatis 
flammula 1 r. złr. 1, Periploca graeca 1

Akacya 2 m. wys. złr. 2, Jabłoń dziczki r. złr . 1, Wino dzikie 2 l. ct, 50.

i 50  ct. 
2 jstt-mpel.

i 5 i et. 
stempel.

Promesa kredytowa po zł. 4lJ
głów na w ygrana 1 5 0 . 0 0 0  złr. a. w. 

W *  C iągn ien ie  1. m ja .

Promesy kredytowe ziemski j po zł. I*4

głów na w ygrana 5 0 . 0 0 0  złr,
C iągn ien ie  5. maja.

Obi e p r o m e s y  r a z e m  ty lko  6 1/* *łr. 
W eeh se lstu b en -A ctien  G ese llscb aft

_  llre M B  J E R  O D  M L T  ] « * «
V en, I. Wollzeile 10 u. 13, M ariahilferstrasse 74B.

a. w.
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Nowość! Nowość!

PERFUMY
!!! z b ia łych  fio łk ó w  !!!

wynalazku

JA S IA  III M A TO W I i Z l
w e  L w o w ie .

I F U a ł s c n i l l s  1  z ł r .
Skl py w łasne : ulica K pernika 1. 3, ulica H alicka 1. I I .

W  Kralu w ie  S u k ie n n ic e  I. 20. —  W C zern iow caoh  R y n ek  1. 2.

Nowość! | Nowość!

Lwów, ohok Kasy oszczędności.

BRAND HOTE
l a j i s p a i s z y  Hotel ve  Lwowie,

elektrycznie oświetlony, wspaniale urządzony,

winda osobowa elektryczna.
Poczekalnie z czytelniami.

I Ogrzanie centralne
5558

Wydawca i olpowiedzialny redaktor P l a to  u Kos t eck i . Z drukaiai i litografii Filiera i Spółki. (Telefou 174 a.)

08197817


